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  Pedant i gaduła


  – Głasz... mnie! – roz­ka­za­ła, mosz­cząc się w je­dy­nym łóż­ku.


  – Hę? – Nie zro­zu­mia­łem, o co pro­si; bą­bel­ki moc­no wpły­wa­ły na jej wy­mo­wę. W Nowy Rok, gdy całe schro­ni­sko od­sy­pia­ło lub le­czy­ło kaca, ona ulu­la­ła się fran­cu­skim szam­pa­nem, któ­ry przy­je­chał z nami z Po­zna­nia. Prze­trwał ostat­nią noc, bo We­ro­ni­ka tyle bie­ga­ła, tyle tań­czy­ła i tyle ga­da­ła, że nie mia­ła cza­su na ra­cze­nie się trun­ka­mi. A to, co w prze­lo­cie wy­pi­ła, za­raz z niej pa­ro­wa­ło. I do­brze, dość mia­łem ro­bo­ty z pil­no­wa­niem trzeź­wej We­ro­ni­ki. Zbyt śmia­ło się ubra­ła moim zda­niem, ale – co tu kryć – pięk­nie wy­glą­da­ła w zie­lo­nej, ob­ci­słej su­kien­ce. Z de­kol­tem, ow­szem, na ple­cach, za to do... pasa! Czy­li nie mia­ła sta­ni­ka. Inni też to za­uwa­ży­li. Do­daj­my do tego bu­rzę ru­dych wło­sów, por­ce­la­no­wą biel skó­ry – i mamy go­to­wy prze­pis na kło­po­ty. Fa­ce­ci, pa­trząc na nią, do­sta­wa­li wil­czych zę­bów. Mu­sia­łem pil­no­wać, by ża­den jej nie schru­pał. Taka rola opie­ku­na. Nie mi­ga­łem się od obo­wiąz­ków, by­le­bym ro­zu­miał, o co w nich cho­dzi...


  – Gła...szcz mnie – po­wtó­rzy­ła nie­co wy­raź­niej. – Po plec­kach, ina­czej nie za­snę. – Ob­ró­ci­ła się, nad­sta­wia­jąc ple­cy do piesz­czo­ty. Przy oka­zji wy­pię­ła ty­łe­czek i mo­men­tal­nie na­szły mnie ko­sma­te my­śli. Wa­ha­łem się. Za­cznę ją usy­piać gła­ska­niem, a skoń­czy się na Bóg wie czym! Z tą sza­lo­ną dziew­czy­ną wszyst­ko się mo­gło zda­rzyć.


  – No, da­lej, gła...szcz mnie, ja tu sz...cze­kam! – po­go­ni­ła mnie.


  Jak od­mó­wić tak uro­czej proś­bie? Raz ko­zie śmierć. Po­ło­ży­łem się obok niej, dla przy­zwo­ito­ści okry­łem nas obo­je koł­drą; do­pie­ro wte­dy wsu­ną­łem rękę pod blu­zę ró­żo­we­go dre­su i za­czą­łem gła­skać ją po na­gich ple­cach. Mru­cza­ła za­do­wo­lo­na. Za­chę­co­ny, roz­po­star­łem dłoń i de­li­kat­nie prze­je­cha­łem pa­znok­cia­mi od na­sa­dy pie­go­wa­tej szyi po kość krzy­żo­wą. Jęk­nę­ła, wy­gię­ła się, przez jej cia­ło prze­biegł dreszcz, ja­sne wło­ski sta­nę­ły dęba. Szlag!... Ner­wo­wo prze­łkną­łem śli­nę, bo ja też... sta­ną­łem na bacz­ność. Fa­tal­na spra­wa. Mia­łem swo­je za­sa­dy i nie wy­ko­rzy­sty­wa­łem ko­biet, zwłasz­cza pi­ja­nych. Ale krew nie woda. Oj, cięż­ka to bę­dzie noc, je­że­li za­raz nie za­śnie...


  Po­sta­no­wi­łem więc nie eks­pe­ry­men­to­wać i po­prze­sta­łem na grzecz­nym gła­ska­niu oko­lic ło­pa­tek. Wy­łącz­nie. Rany, co ta dziew­czy­na mia­ła w so­bie ta­kie­go, że dzia­ła­ła na mnie jak nar­ko­tyk? Uro­dy jej nie bra­ko­wa­ło, ale zna­łem ład­niej­sze i z lep­szym gu­stem, ta­kie, któ­re na przy­kład wie­dzia­ły, że rudy gry­zie się z ró­żo­wym. Jako ar­chi­tekt wnętrz pre­fe­ro­wa­łem pro­sto­tę sty­lu, mi­ni­ma­lizm w de­ta­lach, sto­no­wa­nie w ko­lo­rach. Roz­trze­pa­na, cha­otycz­na We­ro­ni­ka nie pa­so­wa­ła w ogó­le do mo­je­go pe­dan­tycz­ne­go świa­ta. A jed­nak Ro­bert, jej brat, a mój wspól­nik, uznał, że sko­ja­rzy na­sze dwa sa­mot­ne ser­ca przy oka­zji pod­wóz­ki.


  – Bła­gam, pod­rzuć ją na miej­sce, bo sama go­to­wa zgi­nąć! – rzu­cił dra­ma­tycz­nie do słu­chaw­ki za­miast wi­gi­lij­nych ży­czeń.


  – Po­wo­li. Kogo i gdzie? – spy­ta­łem spo­koj­nie, w opo­zy­cji do po­pę­dli­wo­ści Ro­ber­ta. Rów­nież na­sze sty­le pra­cy się róż­ni­ły. On wo­lał cie­pły, pro­wan­sal­ski, ba­zu­ją­cy na li­tym drew­nie, ja – chłod­niej­szy, urba­ni­stycz­ny, z prze­wa­gą me­ta­lu; ale wła­śnie dla­te­go jako wspól­ni­cy w in­te­re­sach świet­nie się do­peł­nia­li­śmy. Wszak klien­ci tra­fia­li nam się naj­roz­ma­it­si.


  – No moją stuk­nię­tą sio­strę, Werę. Do Kar­pa­cza, tego w Kar­ko­no­szach, a kon­kret­nie do Strze­chy Aka­de­mic­kiej, gdzie, hel­lo, spę­dzi­my kil­ka mi­łych dni wraz z Syl­we­strem. Za­po­mnia­łeś? To przy­po­mi­nam. Jak do­je­dziesz do Kar­pa­cza, par­ku­jesz u zna­jo­me­go gó­ra­la, ad­res ci po­da­łem. Po­tem ła­piesz ma­ne­le i dra­łu­jesz pod wy­ciąg. Krze­seł­kiem wjeż­dżasz na Kopę, tyl­ko mu­sisz zdą­żyć przed szes­na­stą, przed faj­ran­tem. Ze sta­cji gór­nej naj­pierw idziesz szla­kiem czar­nym, a po pię­ciu mi­nu­tach skrę­casz w pra­wo i tycz­ko­wa­nym szla­kiem pe­da­łu­jesz pro­sto do Strze­chy. Ja­sne? Ja­sne. Tłu­ma­czy­łem ci już. We­ro­ni­ce zresz­tą też, na­wet so­bie no­tat­ki zro­bi­ła, pani po­lo­nist­ka, ale... rany!... jak ta ko­bie­ta się za­my­śli albo za­ga­da, po­tra­fi za­błą­dzić we wła­snym blo­ku! Ra­tuj, chło­pie! Mia­ła je­chać z nami ju­tro, ale nie może, bo jej opie­kun­ka do kota się roz­cho­ro­wa­ła. Uwie­rzysz?! Musi mu zna­leźć nową nia­nię, co tro­chę po­trwa. Już dwa ho­te­le dla zwie­rząt nie zda­ły eg­za­mi­nu. Ty i tak chcia­łeś do­łą­czyć do nas do­pie­ro po świę­tach, więc co ci szko­dzi wziąć jed­ne­go, lek­kie­go pa­sa­że­ra. Dam ci jej nu­mer, zga­daj­cie się, umów­cie na wspól­ną po­dróż. Pro­szę, wiem, że nie lu­bisz ta­kich na­głych nie­spo­dzia­nek, ale bądź przy­ja­cie­lem. W ogó­le, wiesz... tak so­bie my­ślę, że to by na­wet do­brze się zło­ży­ło. W dro­dze po­zna­cie się le­piej, może za­iskrzy... Od daw­na uwa­żam, że świet­nie by­ście się uzu­peł­nia­li. Tak jak my w ro­bo­cie. To po­win­no za­dzia­łać, za­żreć...


  – Wąt­pię – wresz­cie uzna­łem za sto­sow­ne się wtrą­cić. – Z tego, co opo­wia­dasz, We­ro­ni­ka, bez ob­ra­zy, nie jest ab­so­lut­nie w moim gu­ście.


  – Wiem, jest ruda, go­rą­co­kr­wi­sta i py­ska­ta, a ty gu­stu­jesz w dys­tyn­go­wa­nych bru­net­kach, chłod­nych i wy­co­fa­nych. Z ta­ki­mi pre­fe­ren­cja­mi kie­dyś w łóż­ku za­mar­z­niesz. We­ro­ni­ka zaś na­wet po­dob­ne­go to­bie bał­wa­na roz­ru­sza, he, he! – za­śmiał się ru­basz­nie. – Nie­ste­ty bywa też na­iw­na i za czę­sto tra­fia na dra­ni. Stąd ten fioł na punk­cie kota, świet­nie się po­noć wy­pła­ku­je w jego fu­tro. Ale ty... ty byś jej krzyw­dy nie zro­bił, ho­no­ro­wy z cie­bie gość. Wię­cej, ty byś jej przy­pil­no­wał, żeby gdzieś gło­wy nie zgu­bi­ła. Co ty na taką trans­ak­cję wią­za­ną?


  – Ro­bert... czy ty mi raj­fu­rzysz wła­sną sio­strę? Da­ruj so­bie. Do­star­czę ci ją w ca­ło­ści, ale wię­cej nie ocze­kuj. Oczy­wi­ście, o ile w ogó­le po­ja­dę, bo na­dal nie wi­dzę sie­bie, spę­dza­ją­ce­go, hm, miłe chwi­le w za­tło­czo­nym schro­ni­sku. Gdzie my tam bę­dzie­my spać, jak z tym niby za­kle­pa­nym od wie­ków po­ko­jem nie wy­pa­li?


  – A choć­by po­ko­tem na pod­ło­dze w ja­dal­ni! – huk­nął. – Zresz­tą cze­mu po­kój, na któ­ry wpła­ci­łem za­da­tek jesz­cze la­tem, miał­by na nas nie cze­kać? Nie bądź ta­kim prze­wi­du­ją­cym naj­gor­sze sztyw­nia­kiem. Poza tym była umo­wa. Ze­szłe­go Syl­we­stra spę­dzi­li­śmy po two­je­mu, z klien­ta­mi, kon­tra­hen­ta­mi, na dę­tym balu. Mało so­bie szczę­ki nie zwich­ną­łem od sztucz­nych uśmie­chów. Te­raz ty się po­świę­cisz. Da­łeś sło­wo, a prze­cież u cie­bie sło­wo droż­sze pie­nię­dzy. Masz te swo­je za­sa­dy.


  I wła­śnie z po­wo­du mo­ich za­sad parę dni póź­niej, dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go grud­nia, sta­łem pod blo­kiem We­ro­ni­ki, cze­ka­jąc, aż ra­czy zejść. Umó­wi­li­śmy się na siód­mą rano. Punkt. Ze spo­rym za­pa­sem po­win­ni­śmy zdą­żyć przed szes­na­stą. O ile wszy­scy będą punk­tu­al­ni, a moja pa­sa­żer­ka mia­ła już dzie­sięć mi­nut spóź­nie­nia. Na lek­cje też przy­cho­dzi­ła tyle cza­su po dzwon­ku?


  Wresz­cie wy­szła z klat­ki. Z nar­ta­mi na ra­mie­niu i ple­ca­kiem. Mało ba­ga­żu wzię­ła – do­brze, ale... w co ona się ubra­ła?! Wiel­kie tra­pe­ry, do­pa­so­wa­na po­ma­rań­czo­wa kurt­ka z fu­ter­kiem przy kap­tu­rze. Do tego ne­pal­ska czap­ka, zie­lo­ne ge­try, pa­sia­sty szal z róż­no­ko­lo­ro­wy­mi pom­po­na­mi oraz za­mszo­wa tor­ba z frędz­la­mi. Po­mie­sza­nie z po­plą­ta­niem! I ona mia­ła mnie uzu­peł­niać? Zby­tek ła­ski. Tym bo­gac­twem barw i do­dat­ków mo­gła ob­dzie­lić pułk woj­ska!


  Za­trą­bi­łem i wy­sia­dłem z auta. Do­strze­gła mnie, po­ma­cha­ła ręką na po­wi­ta­nie i uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. Zu­peł­nie bez­wied­nie od­po­wie­dzia­łem tym sa­mym. Tak do­wie­dzia­łam się waż­nej rze­czy o We­ro­ni­ce: mia­ła bar­dzo za­raź­li­wy uśmiech.


  – Już je­stem, wy­bacz spóź­nie­nie, ale mu­sia­łam wy­ja­śnić są­siad­ce, któ­ra zaj­mu­je się moim ko­tem, że Aloj­zy nie pija mle­ka. Ab­so­lut­nie i pod żad­nym po­zo­rem, bo do­sta­je od nie­go łu­pie­żu. Dzi­wi­ła się, bo prze­cież od ma­łe­go in­dok­try­nu­ją nas, że kot­ki lu­bią mlecz­ko, dla­te­go tyle to za­ję­ło – za­la­ła mnie wart­ką rze­ką słów. Nie­odrod­na sio­stra swe­go bra­ta; choć czu­łem przez skó­rę, że Ro­bert był przy niej ama­to­rem.


  Otwo­rzy­łem ba­gaż­nik. Wsa­dzi­łem tam ple­cak, nar­ty do­łą­czy­ły do mo­jej de­ski snow­bo­ar­do­wej na da­chu. Po­tem, przy wtó­rze opo­wie­ści na te­mat wyż­szo­ści praw­dzi­wych cho­inek nad sztucz­ny­mi (zdu­mie­wa­ją­cy skok my­ślo­wy od ko­cie­go łu­pie­żu), otwo­rzy­łem przed We­ro­ni­ką drzwi i szar­manc­kim ge­stem wska­za­łem sie­dze­nie. Unio­sła brwi i ob­da­rzy­ła mnie ta­kim spoj­rze­niem, że po­czu­łem, jak roz­grze­wa mnie od środ­ka ja­kieś miłe cie­pło. Tak do­wie­dzia­łem się ko­lej­nej waż­nej rze­czy o We­ro­ni­ce: spra­wia­ła, że lu­dzie w jej to­wa­rzy­stwie czu­li się lep­si, wspa­nial­si. Nie­do­brze...


  – Ja nie mia­łem cho­in­ki, wca­le – mruk­ną­łem.


  – Ani jed­nej ga­łąz­ki, ani jed­ne­go ma­łe­go stro­ika? Dla za­pa­chu i na­stro­ju? – do­py­ty­wa­ła się.


  – No... – za­wa­ha­łem się, bo mnie przy­ła­pa­ła. Jako pe­dant nie zno­szę opa­da­ją­ce­go igli­wia, ale... – Ow­szem, ku­pi­łem na ba­za­rze ga­łę­zie jo­dło­we i przy­stro­iłem srebr­ny­mi ozdo­ba­mi – przy­zna­łem się.


  – A wi­dzisz! – krzyk­nę­ła trium­fal­nie i za karę ura­czy­ła mnie po­dwój­ną daw­ką swe­go cza­ru: pro­mien­nym uśmie­chem oraz peł­nym apro­ba­ty spoj­rze­niem, od któ­re­go stop­nia­łem jak lód na pa­tel­ni.


  Ru­szy­li­śmy.


  Ja pro­wa­dzi­łem, sta­ra­jąc się sku­pić na dro­dze. Ona ga­da­ła; o Gwiazd­ce w szko­le, bu­tach odzie­dzi­czo­nych po bra­cie, ko­cie zna­le­zio­nym na śmiet­ni­ku. Przed­sta­wi­ła mi nie­zwy­kłą hi­sto­rię swej ne­pal­skiej czap­ki, opo­wie­dzia­ła emo­cjo­nu­ją­cy prze­bieg li­cy­ta­cji na Al­le­gro, w trak­cie któ­rej wy­gra­ła tor­bę z frędz­la­mi. Chry­ste, że też jej w ustach nie za­sy­cha­ło! Była nie­zmor­do­wa­na i, o zgro­zo, in­te­re­su­ją­ca. Spo­tka­łem już w ży­ciu kil­ka ga­duł, za­mę­cza­ją­cych słu­cha­czy nud­ny­mi opo­wie­ścia­mi, któ­re ni­ko­go poza nimi nie ob­cho­dzi­ły. Ale We­ro­ni­ka mo­gła­by za­ra­biać ga­da­niem; zwy­kłe hi­sto­ryj­ki na­bie­ra­ły w jej roz­ge­sty­ku­lo­wa­nym, barw­nym wy­ko­na­niu cech kry­mi­na­łu. Za­śnię­cie za kie­row­ni­cą mi nie gro­zi­ło. Czas mi­jał nie­po­strze­że­nie, za­chłan­nie ły­ka­li­śmy ki­lo­me­try. Z czy­stej cie­ka­wo­ści za­py­ta­łem:


  – Czy ty się cza­sa­mi za­my­kasz?


  – A mam? – Zmar­twi­ła się. – Bo je­śli cię roz­pra­szam, już mil­czę. Po­tra­fię! – za­pew­ni­ła so­len­nie i przez bi­tych osiem mi­nut nie ode­zwa­ła się słów­kiem. Wy­raź­nie ją to bo­la­ło, do mo­men­tu gdy za­pa­trzy­ła się w kra­jo­braz za oknem. Błą­dzi­ła my­śla­mi wśród gór ma­ja­czą­cych na ho­ry­zon­cie, ucie­kła ma­rze­nia­mi gdzieś wy­so­ko, da­le­ko; aż po­czu­łem ukłu­cie żalu, za­zdro­ści. Dla­cze­go? Bo ma­rzy­ła czy... bo ma­rzy­ła beze mnie? Chrząk­ną­łem. Ock­nę­ła się i już po chwi­li za­czę­ła się nie­cier­pli­wie wier­cić.


  – Po­wiedz, kie­dy mogę prze­stać mil­czeć.


  – Kie­dy – uli­to­wa­łem się.


  – Uff... Dzię­ki. Jak­by mnie coś swę­dzia­ło pod gip­sem. Kie­dyś zła­ma­łam rękę i mu­sie­li mi...


  Po­pły­nę­ła ko­lej­na hi­sto­ria z jej jak­żeż fa­scy­nu­ją­ce­go – o dzi­wo! – ży­cia na­uczy­ciel­ki ję­zy­ka pol­skie­go.


  Dwie go­dzi­ny póź­niej sta­nę­li­śmy pod wy­cią­giem. Zdy­sza­ni i spo­ce­ni – wy­mę­cze­ni wę­drów­ką pod gór­kę od domu tu­byl­ca, gdzie za sutą opła­tą zo­sta­wi­łem auto. Nie­ste­ty nasz wy­si­łek zdał się na nic. Co z tego, że było le­d­wie wpół do dru­giej, spo­ro przed faj­ran­tem, bo chwac­ko się uwi­nę­li­śmy, sko­ro z po­wo­du zbyt du­że­go wia­tru krze­seł­ko nie dzia­ła­ło. Szlag by to tra­fił! Zer­k­ną­łem na We­ro­ni­kę. Zgar­bi­ła się i przy­gry­zła war­gę, jak­by wal­czy­ła ze łza­mi. Ogar­nę­ły mnie bez­rad­ność i złość. Ale nie We­ro­ni­kę! War­gę naj­wy­raź­niej przy­gry­zła w za­du­mie, bo wy­my­śli­ła:


  – Idzie­my pie­cho­tą! Szla­kiem żół­tym. Albo czar­nym. Ro­bert coś na­po­my­kał o ta­kiej opcji, ale nie pa­mię­tam do­kład­nie, trze­ba spraw­dzić bądź za­py­tać. Bo jed­na tra­sa bie­gnie sta­rym to­rem sa­necz­ko­wym i bez­piecz­nie, w pół­to­rej go­dzi­ny, do­pro­wa­dzi nas do Strze­chy, a dru­ga zimą jest za­mknię­ta ze wzglę­du na za­gro­że­nie la­wi­no­we, więc le­piej się nie po­my­lić. Ale po­wi­nien być ja­kiś dro­go­wskaz, nie są­dzisz? No, da­lej, ru­sza­my! – za­or­dy­no­wa­ła i da­lej­że za­kła­dać ple­cak, za­rzu­cać nar­ty na ra­mię.


  – Stój! Zwa­rio­wa­łaś? – po­wstrzy­ma­łem ją ciut ostrzej­szym to­nem, bo bre­dzi­ła jak po­tłu­czo­na. W jed­nej chwi­li po­ją­łem, cze­mu Ro­bert uwa­żał, że jego sio­stra po­trze­bu­je Anio­ła Stró­ża. Już po­mysł wę­drów­ki od gór­nej sta­cji wy­cią­gu do schro­ni­ska mało mi się po­do­bał, ale przy­naj­mniej by­śmy szli po pła­skim albo po nie­wiel­kiej po­chy­ło­ści w dół. A ona chcia­ła zdo­by­wać Kopę! – W pół­to­rej go­dzi­ny? Chy­ba kpisz! W kop­nym śnie­gu, pod górę, z ple­ca­ka­mi i sprzę­tem, z wia­trem w oczy? Po­mnóż ten czas przed dwa albo le­piej trzy. O ile się wcze­śniej nie zgu­bi­my, bo za­cznie się ściem­niać. Dla­te­go nie ma mowy. Wy-klu-czo-ne! – wy­skan­do­wa­łem. – Cze­kaj tu i nie waż się ru­szyć, coś wy­kom­bi­nu­ję.


  – Do­brze – za­szem­ra­ła.


  Jej sza­lo­na kon­cep­cja mia­ła jed­nak pe­wien plus. Bez­rad­ność mnie opu­ści­ła, złość prze­ro­dzi­ła się w chęć dzia­ła­nia. Sku­tecz­ne­go, bo nie było opcji, bym wła­ził na tę prze­klę­tą górę!


  Pół go­dzi­ny za­ję­ły mi ne­go­cja­cje z ob­słu­gą wy­cią­gu i go­prow­ca­mi. W koń­cu zna­la­złem chęt­ne­go, któ­ry za god­ną opła­tą zgo­dził się nas pod­wieźć do sa­mej Strze­chy.


  – Sku­ter... – We­ro­ni­ce za­świe­ci­ły się oczy. – Po­je­dzie­my na sku­te­rze śnież­nym! – Za­kla­ska­ła w dło­nie jak mała dziew­czyn­ka. Po­tem spoj­rza­ła na mnie tak peł­nym po­dzi­wu wzro­kiem, że uro­słem w dumę o ja­kieś dwa me­try. Ba­gaż tra­fił do przy­czep­ki, my na sie­dzi­sko. Chy­ba nie mu­szę do­da­wać, że na­wet wci­śnię­ta mię­dzy mnie a kie­row­cę, z ogra­ni­czo­nym po­lem wi­dze­nia, We­ro­ni­ka nada­wa­ła na okrą­gło, za­chwy­ca­jąc się uro­ka­mi kra­jo­bra­zu. Nie­sa­mo­wi­ta ko­bie­ta!


  Do ja­kie­go stop­nia była nie­prze­wi­dy­wal­na, prze­ko­na­łem się już w schro­ni­sku, za­tło­czo­nym oczy­wi­ście po dach. Znajdź tu te­raz Ro­ber­ta... We­ro­ni­ka, kie­ro­wa­na sio­strza­nym in­stynk­tem, od­na­la­zła go bez tru­du w roj­nej ja­dal­ni. Na nasz wi­dok ucie­szył się i zmie­szał jed­no­cze­śnie. Wy­czu­łem kło­po­ty.


  – Czyż­by nie było dla nas po­ko­ju? – za­py­ta­łem bez wstę­pów.


  – No... jest, ale za­ję­ty. Nie są­dzi­łem, że dziś do­trze­cie, sko­ro krze­seł­ko nie dzia­ła. Więc przy­gar­nę­li­śmy zna­jo­mych Maj­ki – uśmiech­nął się do swo­jej na­rze­czo­nej – któ­rych tu przy­pad­kiem spo­tka­li­śmy. Prze­cież nie mo­głem po­zwo­lić, by spa­li z dzie­cia­kiem na ko­ry­ta­rzu.


  – Cho­le­ra, a ja mam ki­mać pod drzwia­mi? Ma­rzę o prysz­ni­cu i drzem­ce. Te­raz nic z tego. No pięk­nie mnie, dro­gi przy­ja­cie­lu, urzą­dzi­łeś! I swo­ją sio­strę też. W ogó­le, gdzie ona jest?! – zde­ner­wo­wa­łem się.


  We­ro­ni­ka znik­nę­ła. Ro­zej­rza­łem się czuj­nie i do­strze­głem ją; ga­da­ła z po­staw­nym bro­da­czem, któ­ry wy­glą­dał na sze­fa. Wska­zy­wa­ła na mnie i coś za­wzię­cie pe­ro­ro­wa­ła. Fa­cet przy­glą­dał mi się chwi­lę z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy, ni to li­to­ści, ni za­zdro­ści. Po­tem uśmiech­nął się pod no­sem, się­gnął do kie­sze­ni i dał jej klucz. Wera zdo­by­ła po­kój!


  – Ile cię to kosz­to­wa­ło? – za­in­te­re­so­wa­łem się.


  – Nic. Chęt­nych na ten po­kój jest tylu, że kasa prze­sta­ła mieć zna­cze­nie. Po­sta­no­wił od­stą­pić swo­ją je­dyn­kę temu, kto przed­sta­wi istot­ny po­wód...


  – Rany, to coś ty mu na­opo­wia­da­ła?!


  – Że się za­ło­ży­li­śmy. Albo zdo­bę­dę ja­kiś po­kój, albo będę się mu­sia­ła z tobą prze­spać, zna­czy iść do łóż­ka. Zna­czy upra­wiać seks – wy­ja­śni­ła wy­czer­pu­ją­co.


  Hm, wo­lał­bym, żeby była bar­dziej enig­ma­tycz­na. Raz po­ru­szo­ne stru­ny wy­obraź­ni nie chcia­ły umilk­nąć i wciąż pod­su­wa­ły ob­ra­zy: ja i ona, ra­zem, tak ra­zem, że bar­dziej nie moż­na...


  Na­stęp­ne­go ran­ka obu­dzi­ła mnie o świ­cie i za­raz po śnia­da­niu wy­cią­gnę­ła na nar­ty. Po­go­da, jak to w gó­rach, od­mie­ni­ła się o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. Wiatr ustał, świe­ci­ło pięk­ne słoń­ce, śnieg był cud­nie syp­ki, wszyst­kie wy­cią­gi dzia­ła­ły, w tym te pod Strze­chą: Gro­sik i Zło­tów­ka.


  Na sto­ku do­wie­dzia­łem się ko­lej­nej rze­czy o We­ro­ni­ce. Może nie jeź­dzi­ła sty­lo­wo i nie po­sia­da­ła naj­now­sze­go sprzę­tu, za to pę­dzi­ła jak sam sza­tan. Z tru­dem za nią na­dą­ża­łem na swo­im wy­so­kiej kla­sy snow­bo­ar­dzie. Parę razy za­mar­łem, wi­dząc, jak zmie­rza pro­sto na czo­ło­we zde­rze­nie, ale w ostat­niej chwi­li ro­bi­ła skręt. Ob­rzu­ca­ła zdu­mio­ne­go osob­ni­ka lub nie­wzru­szo­ne drze­wo śnie­giem oraz per­li­stym śmie­chem i szu­so­wa­ła da­lej. A ja za nią.


  W pew­nym mo­men­cie ude­rzy­ło mnie, że mógł­bym się do tego przy­zwy­cza­ić. Po­dą­żać za tą sza­lo­ną dziew­czy­ną, pil­nu­jąc jej i cze­ka­jąc, z czym no­wym wy­sko­czy – cał­kiem miły spo­sób na ży­cie. Na pew­no nuda by mi nie gro­zi­ła. Po­zna­nie We­ro­ni­ki było jak prze­skok z le­ni­wej, ure­gu­lo­wa­nej rze­ki do wart­kie­go, wez­bra­ne­go po­wo­dzią po­to­ku. Czy dla­te­go ogar­niał mnie strach? Nie, nie przy­gód się oba­wia­łem. Spro­stał­bym im, przy We­ro­ni­ce dał­bym radę niedź­wie­dzio­wi i Hi­ma­la­jom. Tak się w każ­dym ra­zie czu­łem, jak he­ros – wiel­ki, sil­ny, wspa­nia­ły. Ba­łem się na­to­miast, że ona mo­gła mieć zu­peł­nie inny po­mysł na na­sze wza­jem­ne sto­sun­ki.


  Mi­nął ko­lej­ny dzień, na­stał Syl­we­ster, a ona da­lej trak­to­wa­ła mnie jak kum­pla. Czy ko­bie­ta za­in­te­re­so­wa­na fa­ce­tem bez że­na­dy za­pra­sza go do je­dy­ne­go łóż­ka, by spa­li ze sobą na wa­le­ta? Chy­ba nie. Czu­ła się przy mnie zbyt bez­piecz­nie. Jako męż­czyź­nie wca­le mi to nie po­chle­bia­ło. Dia­bli też wie­dzą, co Ro­bert jej na­ga­dał? Je­że­li za­re­kla­mo­wał mnie jako ho­no­ro­we­go dżen­tel­me­na, co to usza­nu­je dziew­czy­nę, oto­czy opie­ką i pal­cem nie tknie bez wy­raź­ne­go ży­cze­nia – mia­łem prze­rą­ba­ne. Wyjść z tak na­pi­sa­nej roli, to wyjść na świ­nię.


  Jed­nak tro­chę wy­sze­dłem. Po pro­stu nie wy­trzy­ma­łem. Naj­pierw szczę­ka opa­dła mi do ko­lan, kie­dy na syl­we­stro­wą noc We­ro­ni­ka za­mie­ni­ła swój ró­żo­wy, pu­cha­ty i asek­su­al­ny dres na ob­ci­słą, wy­de­kol­to­wa­ną su­kien­kę. Zie­lo­ną, pod­kre­śla­ją­cą kasz­ta­no­wy ko­lor wło­sów i biel cery, w któ­rej ślicz­nie wy­glą­da­ła. I pie­kiel­nie sek­sow­nie. Nie dzi­wo­ta, że chęt­nych do tań­ca nie bra­ko­wa­ło. Do ca­ło­wa­nia i ści­ska­nia o pół­no­cy też. Gdy je­den, już w Nowy Rok, prze­sa­dził z przy­tu­la­niem, a jego łap­ska po­błą­dzi­ły za da­le­ko w de­kolt – nie zdzier­ży­łem. W ostrych, żoł­nier­skich sło­wach ka­za­łem go­ścio­wi spa­dać. Po­słu­chał. Go­rzej, że się zdra­dzi­łem. Dziew­czy­na prze­krzy­wi­ła gło­wę, przyj­rza­ła mi się spod zmru­żo­nych po­wiek i wes­tchnę­ła:


  – Ach, więc to tak...


  A tak! Czy­li już wie­dzia­ła. Wszyst­ko. Ja zaś na­dal po­zo­sta­wa­łem ciem­ny jak ta­ba­ka w rogu. Czy mia­ło ja­kieś zna­cze­nie, że ka­za­ła mi tań­czyć ze sobą tan­go?


  – Nie umiem – burk­ną­łem.


  – Nie mu­sisz. To się czu­je albo nie. Wol­ny, wol­ny, szyb­ki, szyb­ki, jak w foks­tro­cie – po­uczy­ła mnie co do kro­ków – tak też moż­na. Wsłu­chaj się w mu­zy­kę i pro­wadź. Ja się do­pa­su­ję i pój­dę za tobą, wszę­dzie.


  – Chciał­bym w to wie­rzyć, We­ron­ka, bar­dzo – wy­szep­ta­łem w jej pięk­ne rude wło­sy. Po­tem ob­ją­łem ją, przy­cią­gną­łem do sie­bie, by cia­łem wy­czu­wa­ła moje in­ten­cje i... ru­szy­li­śmy do tan­ga. Ma­gicz­ne to były chwi­le. Trzy mi­nu­ty cza­rów. Za­ufa­li­śmy so­bie na­wza­jem i przy­naj­mniej w tań­cu stwo­rzy­li­śmy cu­dow­nie do­pa­so­wa­ną parę. Za­tra­ci­li­śmy się w mu­zy­ce, w so­bie, We­ro­ni­ka pły­nę­ła wraz ze mną, re­agu­jąc na każ­dy naj­drob­niej­szy ruch, pod­da­jąc się bez opo­ru mo­jej nie­wy­po­wie­dzia­nej woli. Nie po­tknę­li­śmy się ani razu, nie za­wa­ha­li­śmy ani przez mo­ment. Do­ce­nio­no to. Gdy pio­sen­ka się skoń­czy­ła, oka­za­ło się, że tań­czy­li­śmy sami, resz­ta się wy­co­fa­ła, od­da­jąc nam pole, czy­li par­kiet. Na ko­niec otrzy­ma­li­śmy grom­kie bra­wa. Naj­gło­śniej kla­skał Ro­bert, po­tem uniósł w górę dwa kciu­ki.


  A We­ro­ni­ka? Nad ra­nem z po­wro­tem za­mie­ni­ła su­kien­kę na dres i po­szła spać. Od­su­wa­jąc się i ro­biąc mi miej­sce, bym i ja się po­ło­żył. Czy­li, mimo ogni­ste­go tan­ga, nic się nie zmie­ni­ło w na­szych kum­pel­skich re­la­cjach i ko­lej­ną noc spę­dzi­li­śmy, śpiąc na wa­le­ta. Może po­wi­nie­nem się od­wa­żyć i otwar­cie z nią po­roz­ma­wiać?


  Nie dała mi oka­zji. Le­d­wo się obu­dzi­ła, umknę­ła. Naj­pierw w śnież­ne sza­leń­stwo na sto­ku, po­tem w... bą­bel­ki. Jak­by na­praw­dę ucie­ka­ła, a przy­naj­mniej uni­ka­ła wy­znań. Hm, je­że­li taki mia­ła plan, to za­wiódł. Ulu­la­na na per­ło­wo i po­grą­żo­na we wła­snych my­ślach, za­po­mnia­ła, z kim roz­ma­wia i za­czę­ła mi się zwie­rzać.


  – Chy­ba się za­ko­cha­łam. Jest taki aku­rat­ny, po­ukła­da­ny, za­pla­no­wa­ny... Nie lu­bię ta­kich, nie lu­bi­łam... ale on mi się po­do­ba, bo jest też opie­kuń­czy, szar­manc­ki, cier­pli­wy i umie słu­chać. Przy nim czu­ję się bez­piecz­na i pięk­na, bo... pa­trzeć też umie. Rany, jak on pa­trzy cza­sa­mi!... Aż boję się to ze­psuć. Ro­bert mówi, że pa­su­je­my do sie­bie, a jak nie? Po­ca­łu­je­my się i... kisz­ka, nie za­iskrzy, co wte­dy? Rany, by­ło­by szko­da... Ech, mimo wszyst­ko nie mia­łam się za tchó­rza... – chlip­nę­ła płacz­li­wie.


  Wzią­łem ją na ręce i za­nio­słem do po­ko­ju. Po­ło­ży­łem do łóż­ka. Wte­dy wy­je­cha­ła z tym dzie­cin­nym gła­ska­niem po plec­kach, kie­dy ja mia­łem ocho­tę na coś zde­cy­do­wa­nie bar­dziej do­ro­słe­go. Po­prze­sta­łem jed­nak na gła­ska­niu, któ­rym uśpi­łem nas obo­je. Za­wsze ja­kiś zysk, tej nocy nie spa­li­śmy na wa­le­ta, tyl­ko na ły­żecz­kę.


  Ock­ną­łem się, gdy wy­my­ka­ła się z mo­ich ob­jęć. Ce­lo­wo nie za­re­ago­wa­łem. Wró­ci­ła po kwa­dran­sie. Po za­pa­chu ko­ko­su i mię­ty po­zna­łem, że wzię­ła prysz­nic i umy­ła zęby. Uśmiech­ną­łem się, roz­czu­lo­ny tymi sta­ra­nia­mi. Wśli­zgnę­ła się z po­wro­tem na swo­je miej­sce, któ­re było wła­śnie tu, w mo­ich ra­mio­nach, i po­wie­dzia­ła:


  – Już, mo­żesz prze­stać uda­wać, że śpisz. Bądź dziel­ny i po­ca­łuj mnie. Prze­ko­naj­my się, czy bę­dzie tak so­bie, czy jak w tan­gu. Na­sze usta się ze­tkną, ję­zy­ki splo­tą, znik­nie świat do­oko­ła, za­czną się cza­ry, któ­rych nie­po­rad­ne sło­wa nie wy­ra­żą....


  – Więc się za­mknij – po­ra­dzi­łem i zgod­nie z ży­cze­niem po­ca­ło­wa­łem ją.


  Było ma­gicz­nie.


  Zapomniałam


  Obu­dzi­łam się z dziw­nym wra­że­niem za­gu­bie­nia. Gdzie ja je­stem? Bia­ły su­fit, prze­zro­czy­ste ścia­ny, spe­cy­ficz­ny za­pach... cze­go?... Szpi­ta­la. Co ja ro­bi­łam w szpi­ta­lu? Pod­łą­czo­na do ja­kiejś pi­ka­ją­cej i mru­ga­ją­cej apa­ra­tu­ry?! Prze­stra­szo­na spró­bo­wa­łam się pod­nieść. Mój na­gły ruch wy­wo­łał alarm. Urzą­dze­nie za­czę­ło pisz­czeć i mru­gać szyb­ciej. Po chwi­li do izo­lat­ki we­szła pie­lę­gniar­ka.


  – No, wresz­cie się śpią­ca kró­lew­na wy­bu­dzi­ła. – Po­sła­ła mi do­bro­tli­wy uśmiech. – Ro­dzi­na się ucie­szy. Dwa dni była pani nie­przy­tom­na. Na­stra­szy­ła nas pani tym upad­kiem. Zwłasz­cza męża. Tkwił­by na OIOM-ie cały czas, gdy­by to było moż­li­we.


  – Mąż...? – Pa­trzy­łam na nią oszo­ło­mio­na. Wra­że­nie za­gu­bie­nia na­si­li­ło się. – Jaki mąż?


  
    Wzrok pie­lę­gniar­ki na­brał czuj­no­ści.

  


  – Pa­mię­ta pani, co się sta­ło?


  Wol­no po­krę­ci­łam gło­wą. Nie mia­łam po­ję­cia, jak i cze­mu tu tra­fi­łam. Nie­mło­da ko­bie­ta w far­tu­chu wciąż się uśmie­cha­ła.


  – A jak się na­zy­wasz, pa­mię­tasz, ko­cha­nie? – spy­ta­ła ła­god­nie. Chcia­łam od­po­wie­dzieć, jak grzecz­na dziew­czyn­ka, chcia­łam ją za­do­wo­lić, była taka miła, do­bra... Wy­tę­ży­łam pa­mięć... i nic. Pust­ka. Nie wie­dzia­łam, jak się na­zy­wam. Nie wie­dzia­łam, kim je­stem!


  – Za...za­po­mnia­łam! – wy­ją­ka­łam spa­ni­ko­wa­na.


  – Nic, nic... – Pie­lę­gniar­ka po­gła­ska­ła mnie po ręce. – To się zda­rza przy wstrzą­śnie­niu mó­zgu. Bę­dzie do­brze, przy­po­mnisz so­bie, bez po­śpie­chu.


  Neu­ro­log po­twier­dził amne­zję wstecz­ną, po­ura­zo­wą. Po­wtór­na to­mo­gra­fia nic nie­po­ko­ją­ce­go nie wy­ka­za­ła. Żad­ne­go obrzę­ku ani wy­się­ku w oko­li­cach mó­zgo­wo-rdze­nio­wych. Na­le­ża­ło po pro­stu spo­koj­nie po­cze­kać, aż pa­mięć wró­ci. Może nie cała i nie od razu. Fak­tycz­nie, nim tra­fi­łam na ogól­ną salę, spo­ro do mnie wró­ci­ło. Z uczu­ciem doj­mu­ją­cej ulgi od­na­la­złam wła­sną toż­sa­mość, ale za­trzy­ma­łam się we wspo­mnie­niach na ma­tu­rze. Po­tem film się ury­wał, jak­bym prze­sa­dzi­ła z ob­le­wa­niem zda­nych eg­za­mi­nów. W cie­le trzy­dzie­sto­lat­ki tkwi­ła du­sza abi­tu­rient­ki, peł­na pla­nów, na­dziei i wia­ry w ju­tro. Nie­ste­ty przy­szłość chy­ba moc­no mnie roz­cza­ro­wa­ła, sta­jąc się prze­szło­ścią, któ­rą za­po­mnia­łam. Psy­chia­tra po­dej­rze­wał amne­zję dy­so­cja­cyj­ną; ro­dzaj me­cha­ni­zmu obron­ne­go, wy­par­cia. Z ja­kie­goś po­wo­du nie chcia­łam pa­mię­tać dzie­się­ciu lat ze swe­go do­ro­słe­go ży­cia, za­koń­czo­nych groź­nym upad­kiem ze scho­dów – w nie­ja­snych oko­licz­no­ściach, któ­re po­li­cja chcia­ła wy­ja­śnić. Po­noć ta­kie obo­wią­zy­wa­ły pro­ce­du­ry, gdy do­cho­dzi­ło do bez­po­śred­nie­go za­gro­że­nia ży­cia i zdro­wia. Roz­mo­wa z funk­cjo­na­riu­szem była niby czy­stą for­mal­no­ścią, ale czu­łam się jak po­dej­rza­na.


  – Czy­li nie pa­mię­ta pani, jak do­szło do wy­pad­ku?


  Po­tak­nę­łam.


  – I nie może pani ani po­twier­dzić, ani oba­lić wer­sji współ­mał­żon­ka?


  Nie mo­głam.


  – We­dług nie­go w zde­ner­wo­wa­niu, spo­wo­do­wa­nym mał­żeń­ską sprzecz­ką, nie za­uwa­ży­ła pani za­baw­ki le­żą­cej u szczy­tu scho­dów, po­tknę­ła się pani o nią i po pro­stu spa­dła. Tak było?


  – Naj­wy­raź­niej. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Cze­mu miał­by kła­mać?


  – Ja się py­tam cze­mu? Czy w wa­szym mał­żeń­stwie czę­sto po­ja­wia­ły się kon­flik­ty? Czy mąż by­wał agre­syw­ny? Czy le­czy­ła się pani wcze­śniej? Na de­pre­sję na przy­kład? – za­rzu­cił mnie py­ta­nia­mi, na któ­re nie zna­łam od­po­wie­dzi. Ich pod­tekst bu­dził mój nie­po­kój, bo su­ge­ro­wał, że wy­pa­dek nie był wy­pad­kiem.


  – Boże, nie pa­mię­tam! – jęk­nę­łam sfru­stro­wa­na.


  – Do­syć już tego prze­słu­cha­nia – włą­czył się le­karz. – Mę­czy pan pa­cjent­kę. Wy­cho­dzi­my. Uprze­dza­łem, że wie­le nie po­wie.


  – Ta­kie mamy pro­ce­du­ry – upie­rał się służ­bi­sta. – Pro­szę mnie po­in­for­mo­wać, gdy coś so­bie przy­po­mni – rzu­cił na od­chod­nym, mi­ja­jąc się w drzwiach z wy­so­kim, przy­stoj­nym blon­dy­nem. Kiw­nę­li so­bie gło­wa­mi z nie­chęt­nym re­spek­tem. Po­li­cjant i ko­lej­ny po­dej­rza­ny: Wi­tek, mój mąż. Tak twier­dzi­li, bo ja go nie pa­mię­ta­łam. Dziw­ne... Jak mo­głam za­po­mnieć tak nie­wia­ry­god­nie po­cią­ga­ją­ce­go fa­ce­ta? Z moją gło­wą na­praw­dę było coś moc­no nie w po­rząd­ku. Ale hor­mo­ny dzia­ła­ły jak trze­ba; gdy się zbli­żał, puls mi przy­spie­szał. Na­sze pierw­sze spo­tka­nie wy­pa­dło nie­zręcz­nie. Obo­je nie wie­dzie­li­śmy, jak się za­cho­wać, co po­wie­dzieć, na­wet jak się przy­wi­tać. Gdy się po­chy­lił, owio­nął mnie pod­nie­ca­ją­cy za­pach cy­gar i ce­dru. Chciał mnie chy­ba po­ca­ło­wać w po­li­czek, ja prze­krę­ci­łam gło­wę i osta­tecz­nie ze­tknę­li­śmy się usta­mi. Za­ru­mie­ni­łam się. Czu­łam się jak na rand­ce w ciem­no. Ab­sur­dal­na sy­tu­acja, bio­rąc pod uwa­gę, że ten niby obcy czło­wiek był za­ra­zem naj­bliż­szą mi oso­bą. Ga­pi­łam się na nie­go z przy­jem­no­ścią i nie­do­wie­rza­niem. To mój mąż? Mu­sia­łam mieć ja­kieś głę­bo­ko ukry­te za­le­ty. Bo z lu­stra pa­trzy­ła na mnie star­sza o dzie­sięć lat, doj­rzal­sza, szczu­plej­sza, ale wciąż do bólu zwy­czaj­na Kaś­ka, taka jak w szko­le, żad­na re­we­la­cja. Przy wła­snej sio­strze wy­pa­da­łam bla­do. Zresz­tą Róża od­wie­dzi­ła mnie tyl­ko raz, i może le­piej. Amne­zja wy­ostrzy­ła moje zmy­sły – mo­głam nie pa­mię­tać, ale z miej­sca wy­czu­łam przy­mus i uda­wa­ną tro­skę. Cóż, nie prze­pa­da­ły­śmy za sobą. W tym wzglę­dzie do­ro­słość ni­cze­go nie zmie­ni­ła. Za to Wi­tek... Co za fa­cet! Ja­kim cu­dem go zdo­by­łam i utrzy­ma­łam przy so­bie?


  – Wi­taj, Ka­siu, jak się czu­jesz? – Pod­szedł do mnie, po­chy­lił się.


  – Te­raz le­piej... – Od­ru­cho­wo nad­sta­wi­łam wła­ści­wy po­li­czek. Po­ca­ło­wał mnie. Zno­wu wy­chwy­ci­łam mę­ski aro­mat ty­to­niu i ce­dru. Po­cią­gnę­łam no­sem. – Po­do­ba mi się ten za­pach, sek­sow­ny.


  – Tak? – Uniósł brew, wy­raź­nie za­sko­czo­ny. – Za­wsze twier­dzi­łaś, że za­smra­dzam dom, po­zwa­la­łaś mi pa­lić tyl­ko w ga­bi­ne­cie.


  – Chy­ba by­łam dość trud­na we współ­ży­ciu... – Uśmiech­nę­łam się, li­cząc, że za­prze­czy.


  – Cze­go chciał ten po­li­cjant? – zmie­nił te­mat. Nie chciał mó­wić o tym, jaka by­łam; wi­dać nie­zbyt sym­pa­tycz­na. Tyle w kwe­stii ukry­tych za­let.


  – Su­ge­ro­wał, że ze­pchną­łeś mnie ze scho­dów – rzu­ci­łam, cie­ka­wa jego re­ak­cji. Ze­sztyw­niał i umknął wzro­kiem w bok. Czyż­by miał coś do ukry­cia?


  – Uwie­rzy­łaś mu?


  – Nie. Nie pa­mię­tam cię, ale nie wy­glą­dasz na męż­czy­znę, któ­ry po­zby­wa się żony w tak dra­stycz­ny spo­sób. Pro­ściej się roz­wieść.


  – Nie chcesz dać mi roz­wo­du – wy­rwa­ło mu się. – Prze­pra­szam, nie tak za­mie­rza­łem ci o tym po­wie­dzieć, nie te­raz...


  – A jak? – Wes­tchnę­łam. – Oględ­niej się tego wy­ra­zić nie da. Czu­łam, że to zbyt pięk­ne, aby było praw­dzi­we. Trud­no. Z dwoj­ga złe­go le­piej te­raz niż póź­niej. Po­do­basz mi się, i to bar­dzo. Ale sko­ro już wiem, że nic z tego, po­sta­ram się w to­bie nie za­ko­chać. – Pu­ści­łam do nie­go oko.


  Słu­chał mnie, co­raz wy­żej uno­sząc brwi. Wi­dać nie przy­wykł do ta­kiej mnie. Zno­wu przy­szło mi na myśl, że nim stra­ci­łam pa­mięć, by­łam oso­bą mało przy­jem­ną, skry­tą i prze­wraż­li­wio­ną. Amne­zja mia­ła swo­je plu­sy. Wraz ze wspo­mnie­nia­mi za­bra­ła tę część mnie, któ­rej ra­czej bym nie po­lu­bi­ła. Idąc za cio­sem, za­py­ta­łam:


  – Masz ko­chan­kę? Zro­zu­miem...


  – Boże, nie, ile razy mam ci to po­wta­rzać?! – zi­ry­to­wał się mo­men­tal­nie. – Wła­śnie to znisz­czy­ło na­sze mał­żeń­stwo, two­ja wiecz­na po­dejrz­li­wość i za­zdrość. O byle uśmiech, spóź­nie­nie, te­le­fon, ma­ila... O to się kłó­ci­li­śmy, nim spa­dłaś, po­ty­ka­jąc się o tę pie­kiel­ną za­baw­kę! Była tam, do cho­le­ry, nie ze­pchną­łem cię! – krzyk­nął ze zło­ścią i go­ry­czą.


  Ale nie dla­te­go za­mar­łam, za­ci­ska­jąc po­wie­ki. Tęt­no ru­szy­ło z ko­py­ta. Za­baw­ka...? U szczy­tu scho­dów... Kto po­rzu­ca swo­je za­baw­ki, gdzie po­pad­nie? Choć tyle razy pro­si­łam, by tego nie ro­bił... Od­ru­cho­wo przy­ło­ży­łam rękę do brzu­cha. Za­la­ła mnie fala ob­ra­zów. Ja w cią­ży, wiel­ka jak wie­lo­ryb, drob­ne nóż­ki i rącz­ki ko­pią­ce mnie od środ­ka, wody pło­do­we, któ­re ode­szły za wcze­śnie, sza­leń­cza jaz­da au­tem w środ­ku nocy, strach, bła­gal­na mo­dli­twa „po­cze­kaj, skar­bie, po­cze­kaj!”, po­tem prze­raź­li­wy ból skur­czy i wresz­cie gło­śny, pro­te­stu­ją­cy płacz mo­je­go syn­ka. Ulga, ra­dość, mi­łość, szczę­ście, tę­sk­no­ta – tyle uczuć, tak sil­nych. Jak mo­głam za­po­mnieć?!


  – Staś... – szep­nę­łam przez łzy.


  – Przy­po­mnia­łaś so­bie, wresz­cie... – Wi­tek ode­tchnął. – Nie chcia­łem go tu przy­pro­wa­dzać wcze­śniej. Ma tyl­ko dzie­więć lat, nie zro­zu­miał­by, że mama go nie pa­mię­ta. Co jesz­cze so­bie przy­po­mnia­łaś? – Na­gle na­brał czuj­no­ści.


  Łzy cie­kły mi po twa­rzy ciur­kiem.


  Wszyst­ko! – chcia­łam krzyk­nąć, ale mil­cza­łam. Na­tłok wspo­mnień był zbyt bo­le­sny. „Nie jest twój!” – wy­krzy­cza­łam mu wte­dy w twarz. Bo chciał mi za­brać syna, sta­rać się o opie­kę, ze mnie zro­bić wa­riat­kę i hi­ste­rycz­kę! Wy­raz jego oczu prze­ra­ził mnie. Ba­łam się, że mnie ude­rzy, za­czę­łam się co­fać... I spa­dłam, za karę. Staś był jego dziec­kiem. Zresz­tą tyl­ko on go przy mnie trzy­mał. Za­szłam w cią­żę ce­lo­wo, a on był zbyt ho­no­ro­wy, by uni­kać od­po­wie­dzial­no­ści. Za­ko­cha­łam się w chło­pa­ku wła­snej sio­stry. Po­zna­łam go tuż po ma­tu­rze, flir­to­wał ze mną i sta­ło się. Ogar­nę­ło mnie ja­kieś sza­leń­stwo; mu­sia­łam go zdo­być i po­su­nę­łam się do pod­ło­ści. Uwio­dłam go, zła­pa­łam w pu­łap­kę. Róża ni­g­dy mi tego nie wy­ba­czy­ła. Pró­bo­wa­łam być wspa­nia­łą żoną, ale wy­rzu­ty su­mie­nia mnie zja­da­ły. Po kil­ku la­tach przy­szedł kry­zys. Za­miast go wspól­nie prze­zwy­cię­żyć, wpa­dłam w ob­se­sję za­zdro­ści. Po­dej­rze­wa­łam Wit­ka, że zno­wu spo­ty­ka się z Różą, że daw­ne uczu­cie od­ży­ło. Im bar­dziej za­prze­czał, tym mniej mu ufa­łam. I stra­ci­łam go! Ni­g­dy mi nie da­ru­je tych okrut­nych słów! Wo­la­ła­bym ich nie pa­mię­tać...


  – Ka­siu...? – Do­tknął mo­jej dło­ni. – Źle się czu­jesz? Mam za­wo­łać le­ka­rza? To pew­nie szok. Przy­po­mnia­łaś so­bie...


  – Nie! – skła­ma­łam od­ru­cho­wo. Nie by­łam go­to­wa na zmie­rze­nie się z praw­dą. – Pa­mię­tam Sta­sia, sie­bie, sce­ny z ży­cia ro­dzin­ne­go, ale cie­bie w nich nie ma. Jak­bym gra­ła w fil­mie, w któ­rym ty sta­łeś za ka­me­rą... Prze­pra­szam – szep­nę­łam. Mo­dli­łam się, żeby uwie­rzył, żeby nie drą­żył. Spoj­rzał na mnie i uśmiech­nął się z prze­ką­sem.


  – Wi­dać za­słu­ży­łem so­bie. Nie by­łem naj­lep­szym mę­żem. Za dużo pra­co­wa­łem. Wciąż się skar­ży­łaś z tego po­wo­du. Nie­obec­ny uspra­wie­dli­wio­ny... Tak było mi ła­twiej, wy­god­niej... To ja prze­pra­szam. Roz­wo­dem się nie przej­muj, mamy czas. Naj­waż­niej­sze jest te­raz two­je zdro­wie. Le­karz mówi, że za parę dni będę mógł cię za­brać do domu.


  – Czy... – za­wa­ha­łam się, ale mu­sia­łam wie­dzieć – czy mamy ja­kąś szan­sę? Wi­tek, czy są­dzisz, że mo­gli­by­śmy jesz­cze być ra­zem? Prze­cież kie­dyś chy­ba mnie ko­cha­łeś? – Wpa­try­wa­łam się w nie­go z na­dzie­ją. Oka­za­ło się, że też umie być bez­względ­ny.


  – Nie wiem. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Za­po­mnia­łem. Epi­de­mia ja­kaś...


  Wy­pi­sa­li mnie kil­ka dni póź­niej. Za­le­ci­li se­sje z te­ra­peu­tą; mia­ły po­móc w le­cze­niu amne­zji. Kło­pot po­le­gał na tym, że nie było cze­go le­czyć, poza zła­ma­nym ser­cem. Na szczę­ście po­zo­stał mi Staś. Na moje po­wi­ta­nie ob­wie­sił dom ba­lo­ni­ka­mi i ser­pen­ty­na­mi, któ­re zo­sta­ły po syl­we­strze. Rzu­cił mi się na szy­ję i za­py­tał, czy ta wstrzą­śnię­ta gło­wa już mi się za­go­iła. Wie­dział, że spa­dłam ze scho­dów, ale Wi­tek oszczę­dził mu in­for­ma­cji o roli, jaką w wy­pad­ku ode­gra­ła po­rzu­co­na za­baw­ka. Słusz­nie. Dość wy­rzu­tów su­mie­nia jak na jed­ną ro­dzi­nę. Po­sta­no­wi­łam za­cho­wy­wać po­go­dę du­cha, bez wzglę­du na to, co los przy­nie­sie.


  Ta od­mia­na wciąż od nowa zdu­mie­wa­ła mo­je­go męża. Skoń­czy­ły się awan­tu­ry, wy­rzu­ty, wiecz­ne pre­ten­sje. Zda­rza­ło nam się żar­to­wać, roz­ma­wiać o wszyst­kim i ni­czym, albo mil­czeć bez skrę­po­wa­nia. Pod po­zo­rem amne­zji wy­py­ty­wa­łam go o pra­cę, pla­ny, za­in­te­re­so­wa­nia. Po raz pierw­szy tak na­praw­dę po­zna­wa­łam swo­je­go męża i chcąc nie chcąc za­ko­chi­wa­łam się w nim od nowa. Ale ina­czej, bez żą­dań, bez wa­run­ków. On też po­zna­wał inną Ka­się – taką, jaką mo­głam być, ja­kiej za­wsze pra­gnął. Nie wspo­mi­nał już o roz­wo­dzie. Czę­ściej by­wał w domu. Przy­ła­py­wa­łam go, jak mi się ukrad­kiem przy­glą­da. Bał się, że moja od­mia­na jest tym­cza­so­wa, że wraz z pa­mię­cią po­wró­ci daw­na Ka­ta­rzy­na. Pew­nie dla­te­go mimo oka­zy­wa­nej mi tro­ski za­cho­wy­wał dy­stans. Nie ca­ło­wał mnie, nie przy­tu­lał. Uni­kał wszel­kiej in­tym­no­ści. Sama za­pę­dzi­łam się w tę pu­łap­kę. Prze­cież wciąż uda­wa­łam, że go nie pa­mię­tam. Jed­nak chy­ba nie do koń­ca mi wie­rzył. Cza­sa­mi rzu­cał na wa­bia ja­kieś zna­jo­me na­zwi­sko, datę – i spraw­dzał moją re­ak­cję. Spryt­ny był, a ja po­wo­li mia­łam do­syć pil­no­wa­nia się na każ­dym kro­ku. Po co? Żeby dłu­żej i bar­dziej bo­la­ło, gdy w koń­cu wró­ci do roz­mów o roz­wo­dzie? By­łam zmę­czo­na uda­wa­niem, nowa ja wo­la­ła szcze­rość. Tyl­ko jak się przy­znać? Go­tów po­my­śleć, że ce­lo­wo nim ma­ni­pu­lo­wa­łam. Po­mo­gła mi jego do­cie­kli­wość. Uparł się, by usta­lić, jaką gru­pę krwi ma Staś.


  – Na wszel­ki wy­pa­dek. Sama naj­le­piej wiesz, że wy­pad­ki cho­dzą po lu­dziach.


  – Sprawdź, sko­ro mu­sisz. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Ale to zbęd­ne, ma 0Rh+.


  – Jak... ja? – zdzi­wił się prze­sad­nie.


  – Jest two­im sy­nem, więc cóż w tym nie­zwy­kłe­go.


  – Nie masz wąt­pli­wo­ści? – Wwier­cał się we mnie wzro­kiem.


  – Nie. – Ner­wo­wo prze­łknę­łam śli­nę, ale od­waż­nie od­wza­jem­ni­łam spoj­rze­nie. – Nie­waż­ne, co mo­głam po­wie­dzieć w zło­ści. Kła­ma­łam, by cię zra­nić, jak ty mnie. Wy­star­czy na nie­go spoj­rzeć. Skó­ra zdar­ta z ta­tu­sia, te same oczy, nos, tak samo uno­si brwi jak ty, po­dob­nie się uśmie­cha. Jest do­bry, dziel­ny, ko­cha­ny. Mam na­dzie­ję, że gdy do­ro­śnie, odzie­dzi­czy tak­że twój za­bój­czy urok i nie­wąt­pli­wą in­te­li­gen­cję. – Ra­to­wa­łam się żar­tem, bo wstał od sto­łu i pod­szedł bli­żej. Za bli­sko. Po­czu­łam tak do­brze zna­jo­my za­pach cy­gar i ce­dru. Ści­snę­ło mnie w doł­ku. Ma­rzy­łam, by go do­tknąć, ob­jąć, uto­nąć w nim...


  – Do­bry, dziel­ny, in­te­li­gent­ny, przy­stoj­ny? Tak mnie po­strze­gasz? – za­py­tał ci­cho. – Ale pa­mię­tać nie chcesz? Może le­piej. Zmie­ni­łaś się, do ta­kiej tę­sk­ni­łem. Ale od kie­dy wró­ci­łaś ze szpi­ta­la, boję się, że so­bie przy­po­mnisz... co ci na­ga­da­łem, jak gro­zi­łem... Boże!... Wa­riu­ję. A to pa­mię­tasz?


  Zła­pał mnie w pa­sie, przy­cią­gnął do sie­bie i po­ca­ło­wał. Tu zła­god­niał. Nie­spiesz­nie mu­skał usta­mi dol­ną war­gę, dro­czył się z ję­zy­kiem, aż ję­cząc, pro­si­łam o wię­cej, moc­niej. Ocho­czo speł­nił moją proś­bę. Po­tem pa­trzy­li­śmy na sie­bie, dy­sząc cięż­ko.


  – Te scho­dy, wy­pa­dek... – twarz Wit­ka prze­szył skurcz bólu – to moja wina. Mo­głem cię stra­cić na za­wsze. Wy­bacz mi, za­po­mnij, je­śli po­tra­fisz...


  
    Po­gła­ska­łam go po po­licz­ku.

  


  – Już za­po­mnia­łam.


  Namiętność


  Poczu­łam zna­jo­mą woń przy re­ga­le z na­bia­łem. Le­d­wie cień woni, ale po­sta­wił na bacz­ność moje zmy­sły. Wzię­łam głęb­szy wdech, tak... Sła­biut­ki, ale cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach cy­tru­sów, mor­skiej bry­zy i mię­ty spra­wił, że mo­men­tal­nie po­czu­łam dresz­czyk pod­nie­ce­nia. Ten za­pach ko­ja­rzył mi się jed­no­znacz­nie. Z na­mięt­no­ścią, z Paw­łem. Mu­siał tu być. Cał­kiem nie­daw­no. Może na­dal ro­bił za­ku­py? Ro­zej­rza­łam się dys­kret­nie. Tam! Stał przy sto­isku z pie­czy­wem. Zro­bi­łam krok w jego kie­run­ku. I na­stęp­ny, i jesz­cze je­den. Przy­bli­ża­łam się, jak ćma do świa­tła, jak przy­cią­ga­ny ma­gne­sem opi­łek me­ta­lu... Za­trzy­mał mnie do­pie­ro głos ma­łe­go chłop­ca. Ma­lec wstał z ku­cek; w każ­dej ręce trzy­mał po droż­dżów­ce.


  – Tata, a Len­ka woli z dże­mem czy z se­rem?


  – Two­ja sio­stra woli ciast­ka fran­cu­skie, ale droż­dżów­ki też weź­mie­my, bo już ich do­tkną­łeś. Na­ucz się, to­war do­tknię­ty uwa­ża się za sprze­da­ny. – Męż­czy­zna po­tar­gał syn­ko­wi czu­pry­nę.


  Na­raz za­marł w bez­ru­chu. Coś wy­czuł. Może mój wzrok, może moje per­fu­my, może po pro­stu... mnie? Pod­le­gły dzia­ła­niu tej sa­mej nie­wi­dzial­nej siły, cią­gną­cej nas do sie­bie, ob­ró­cił gło­wę i zro­bił bez­wied­nie krok w moją stro­nę, i jesz­cze je­den, i ko­lej­ny.


  Od­wró­ci­łam się i ode­szłam. Łą­czą­ca nas nić na­pię­ła się nie­mal do gra­nic bólu. Pę­kła do­pie­ro wte­dy, gdy zgu­bi­łam trop jego za­pa­chu. Przy ka­sie. Za­pła­ci­łam i czym prę­dzej wró­ci­łam do domu. Tu na nie­go po­cze­kam. Wie­dzia­łam, że przyj­dzie. Nie mia­łam po­ję­cia, kie­dy to się skoń­czy, ale póki trwa­ło, póty by­li­śmy od sie­bie uza­leż­nie­ni. Na­ło­gow­cy na­mięt­no­ści. A za­czę­ło się od łez...


  Wtedy też wy­szłam ze skle­pu, za­gu­bio­na w swo­ich smęt­nych my­ślach. Jak co pią­tek zro­bi­łam za­ku­py na cały week­end. W siat­ce dźwi­ga­łam ulu­bio­ne sma­ko­ły­ki Je­re­mie­go. Pusz­kę czar­ne­go ka­wio­ru, ser ple­śnio­wy, czer­wo­ny grejp­frut... Boże, wciąż to dla nie­go ku­po­wa­łam! Od jego śmier­ci wszyst­ko ro­bi­łam od­ru­cho­wo, z przy­zwy­cza­je­nia – ja­dłam, od­dy­cha­łam, wy­cho­dzi­łam z psem, gła­ska­łam kota, pra­co­wa­łam. Ina­czej bym się roz­sy­pa­ła jak do­mek z kart! Mi­jał rok, od kie­dy zo­sta­łam sama. Je­re­mi był ode mnie spo­ro star­szy i li­czy­łam się z tym, że odej­dzie pierw­szy, ale... nie tak wcze­śnie! Le­d­wie skoń­czył pięć­dzie­siąt dzie­więć lat, ja trzy­dzie­ści osiem. Nie mie­li­śmy dzie­ci, bo on ni­g­dy nie chciał, a ja nie mo­głam. Za to mie­li­śmy jesz­cze tyle wspól­nych pla­nów, ma­rzeń... Roz­le­gły za­wał je zni­we­czył. Mój uko­cha­ny znik­nął na­gle, bez ostrze­że­nia, po­że­gna­nia. Nie by­łam na to przy­go­to­wa­na! Po dwu­dzie­stu la­tach mał­żeń­stwa, po spę­dze­niu po­ło­wy ży­cia z czło­wie­kiem, któ­ry był moim pierw­szym i je­dy­nym męż­czy­zną, moim przy­ja­cie­lem, mi­strzem, pod­po­rą, dro­go­wska­zem – za­gu­bi­łam się. Nie wie­dzia­łam, jak da­lej żyć, jak so­bie ra­dzić z doj­mu­ją­cą sa­mot­no­ścią. Więc jak liny ra­tun­ko­wej, jak świa­tła la­tar­ni mor­skiej trzy­ma­łam się ru­ty­no­wych czyn­no­ści. Nie zmie­ni­łam roz­kła­du dnia ani ty­go­dnia, oglą­da­łam te same pro­gra­my w te­le­wi­zji, spo­ty­ka­łam się z tymi sa­my­mi zna­jo­my­mi. Cho­dzi­łam do tego sa­me­go skle­pu i ku­po­wa­łam te same rze­czy, co spra­wia­ło, że spi­żar­nia i lo­dów­ka pę­ka­ły w szwach od zbęd­nych pro­duk­tów. Boże, Boże... Nie tak mia­ło być! Wie­rzy­łam w mi­łość po grób, ale na­sze „na za­wsze” trwa­ło za krót­ko. I co da­lej? Z tru­dem prze­trwa­łam je­den rok, trzy­ma­jąc na ze­wnątrz fa­son. Jak znio­sę na­stęp­nych trzy­dzie­ści, czter­dzie­ści lat?! Czu­łam się oszu­ka­na, zdra­dzo­na. Łzy pcha­ły mi się do oczu. Nie za­uwa­ży­łam kra­węż­ni­ka, po­tknę­łam się, upu­ści­łam siat­ki. Za­ku­py roz­sy­pa­ły się, nie­sfor­ny grejp­frut po­to­czył się aż na jezd­nię... Sta­łam i pa­trzy­łam. Jak­bym stra­ci­ła zdol­ność ru­chu, de­cy­do­wa­nia.


  Po­ja­wił się zni­kąd. Zza mgły łez. Męż­czy­zna, któ­re­go zna­łam z wi­dze­nia, ze skle­pu i ze spa­ce­rów z psem. Miesz­kał w oko­li­cy. I był miły. Do­tąd tyl­ko mi się kła­niał, te­raz pod­niósł owoc, po­zbie­rał resz­tę wik­tu­ałów i pod­szedł do mnie.


  – Gor­szy dzień... – mruk­nął ze współ­czu­ciem.


  Dzień? Cały rok był okrop­ny! Chcia­łam coś od­po­wie­dzieć, co­kol­wiek, choć­by za­śmiać się z gorz­ką iro­nią, ale nie da­łam rady wy­du­sić z sie­bie żad­ne­go dźwię­ku. Jak­by cięż­ki ka­mień przy­gniótł mi pier­si, a sil­na ręka zła­pa­ła za gar­dło. Wziął mnie pod ra­mię i po­cią­gnął w stro­nę przej­ścia dla pie­szych.


  – Za­pro­wa­dzę pa­nią do domu.


  Wie­dział, gdzie miesz­kam. Ja­koś mnie to nie za­nie­po­ko­iło. Za­łza­wio­ne oczy nie wi­dzia­ły go do­kład­nie, ale inne zmy­sły nie wznie­ci­ły alar­mu. Miał cie­pły, ni­ski głos, ła­god­ne ru­chy, po­zba­wio­ne wa­ha­nia czy ner­wo­wo­ści. Pach­niał też do­brze – mę­ską świe­żo­ścią, bez­pie­czeń­stwem. Wzbu­dzał za­ufa­nie, więc po­zwo­li­łam się po­pro­wa­dzić do domu.


  Prze­kro­czy­li­śmy próg, on pierw­szy, jak­by spraw­dzał, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Pies za­ma­chał ogo­nem na jego wi­dok, szczek­nął parę razy dla za­sa­dy, kot otarł się o jego nogi; czy­li zwie­rza­ki rów­nież ob­da­rzy­ły go za­ufa­niem. Uda­li­śmy się do kuch­ni, gdzie za­niósł za­ku­py. Spoj­rzał na mnie, zła­pał za ra­mio­na, de­li­kat­nie ści­snął i spy­tał ci­cho:


  – Mogę jesz­cze ja­koś pani po­móc?


  Tro­chę uspo­ko­iłam się przez dro­gę, ale jego tkli­wość spra­wi­ła, że zno­wu się roz­kle­iłam. Łzy po­cie­kły ciur­kiem po wy­krzy­wio­nej roz­pa­czą twa­rzy. Nie mia­łam już siły uda­wać sil­nej, mło­dej wdo­wy, przed któ­rą jesz­cze całe ży­cie, któ­ra jesz­cze mo­gła być szczę­śli­wa. Przy­ja­cie­le to po­wta­rza­li, ro­dzi­ce... Nie­do­brze mi się ro­bi­ło od ich ba­nal­nych po­cie­szeń. Łapa na tcha­wi­cy roz­luź­ni­ła pal­ce i z gar­dła wy­darł mi się gło­śny szloch.


  Przy­tu­lił mnie. Bez za­sta­no­wie­nia. A ja ucze­pi­łam się go z ca­łych sił, szu­ka­jąc cie­pła, ulgi, uciecz­ki.


  – Boże! Mam do­syć. Już nie daję rady! Przy­tul mnie, pro­szę... moc­niej, bar­dziej! – łka­łam.


  Po­słu­chał. Jego ręce oży­ły, głasz­cząc mnie po ple­cach, bar­kach, szyi. Nie ob­cho­dzi­ło mnie, czy wy­pa­da, aby obcy męż­czy­zna tak in­tym­nie mnie obej­mo­wał. Ca­ło­wał...?


  Tak! Sama pod­su­nę­łam mu usta. Niech ca­łu­je i choć na chwi­lę uwol­ni mnie od tej strasz­li­wej pust­ki, niech za­peł­ni ją na­mięt­no­ścią. Skąd się wzię­ła mię­dzy nami? Ja­kim cu­dem de­li­kat­ne mu­śnię­cie warg, nie­śmia­ły splot ję­zy­ków wy­wo­ła­ły po­żar? Ale wy­wo­ła­ły. Po­żą­da­nie wy­bu­chło znie­nac­ka i za­pło­nę­ło sil­nym pło­mie­niem.


  – Tam! – Wska­za­łam ręką dro­gę.


  – Je­steś pew­na? – wy­dy­szał za­czer­wie­nio­ny, spra­gnio­ny.


  Kiw­nę­łam gło­wą.


  Wziął mnie na ręce i za­niósł do sy­pial­ni. Bez słów zry­wa­li­śmy z sie­bie ubra­nia, aż zo­sta­li­śmy nadzy. Wte­dy roz­po­czął się nasz nie­my dia­log. Roz­ma­wia­li­śmy ocza­mi, sy­cąc się wi­do­kiem na­szych pod­nie­co­nych ciał. Szep­ta­li­śmy do­ty­kiem dło­ni, po­zna­jąc na­wza­jem kształ­ty swo­ich ud, ra­mion, brzu­chów, po­ślad­ków. Krzy­cze­li­śmy po­ca­łun­ka­mi, głę­bo­ki­mi, na­mięt­ny­mi, się­ga­ją­cy­mi dna sa­mot­nej du­szy. Czyż­by i on był nie­szczę­śli­wy, za­gu­bio­ny we wła­snym smut­ku?


  Skoń­czy­ło się rów­nie na­gle, jak wy­bu­chło – gwał­tow­nym speł­nie­niem. Nie czu­łam wsty­du. Ulga była zbyt duża, stan nie­waż­ko­ści zbyt przy­jem­ny.


  – Za­pa­lił­bym... – mruk­nął. – O ile po­zwo­lisz, bo moja żona... Wy­bacz, nie­sto­sow­na wzmian­ka, ale roz­wo­dzi­my się, uspo­ko­ję cię...


  Spoj­rza­łam na nie­go. Wy­da­wał się spe­szo­ny uwa­gą o żo­nie. Nie­po­trzeb­nie. Żo­na­ty czy roz­wod­nik, nie mia­ło to dla mnie zna­cze­nia. Nie ocze­ki­wa­łam od nie­go obiet­nic ani uczu­cia. Już je mia­łam i sy­ci­łam się swo­im szczę­ściem, póki trwa­ło. Nie szu­ka­łam no­we­go, stra­ta za bar­dzo bo­la­ła. Wciąż drę­czy­ły mnie wspo­mnie­nia i tę­sk­no­ta. Choć­by za za­pa­chem faj­ki, któ­rą pa­lił Je­re­mi. Sła­by aro­mat ty­to­niu wciąż uno­sił się w domu. Dym pa­pie­ro­so­wy mógł­by go za­bić.


  – Za­pal. – Uśmiech­nę­łam się za­chę­ca­ją­co.


  Odtąd wpa­dał, gdy mógł. Czę­sto. Otwie­ra­łam mu drzwi i ra­mio­na, je­że­li aku­rat by­łam w domu. Z re­gu­ły by­łam, choć nie uma­wia­li­śmy się kon­kret­nie, by nie two­rzyć na­wet po­zo­rów związ­ku. Nie chcia­łam od nie­go mi­ło­ści – tyl­ko na­mięt­no­ści, któ­ra tłu­mi­ła smu­tek i żal. Uza­leż­ni­łam się od niej, od żą­dzy, ja­kiej nie czu­łam od daw­na. Na­wet Je­re­mi nie bu­dził we mnie ta­kie­go pra­gnie­nia. Nie­lo­jal­na myśl? Kto mi to wy­po­mni? Nikt. Może Pa­weł. Ale jemu prze­szka­dza­ło ra­czej, że wciąż ich po­rów­nu­ję.


  Zja­wił się nie­dłu­go po spo­tka­niu w skle­pie. Wie­dzia­łam, że przyj­dzie, cze­ka­łam, ma­rząc o jego dło­niach i ustach. Speł­ni­ło się... Choć gdy ca­ło­wał mnie od czub­ków pal­ców po czo­ło, był bar­dziej czu­ły niż na­mięt­ny. Za­fun­do­wał mi słod­ko-gorz­ką roz­kosz. Za karę?


  – Ni­g­dy nie bę­dziesz moja tak do koń­ca, praw­da? – spy­tał, pa­ląc póź­niej pa­pie­ro­sa.


  – To­war do­tknię­ty uwa­ża się za sprze­da­ny – spró­bo­wa­łam wy­krę­cić się żar­tem.


  – A tam? – Przy­krył dło­nią moją pierś. – Tam cię do­tkną­łem? Do­się­gną­łem ser­ca?


  Za­drża­łam. Nie z zim­na, ale ze stra­chu. Bo, Boże mój... do­tknął!


  I co te­raz?


  Poczekalnia uczuć


  Mgli­sta po­nu­ra po­go­da od­po­wia­da­ła mo­je­mu na­stro­jo­wi. Niby wio­sna, pąki na drze­wach, świat bu­dzi się do ży­cia, ale w moim ser­cu na­dzie­ja za­pa­dła w le­targ. Wy­szłam na spa­cer do par­ku mimo mżaw­ki, gdyż peł­ne tro­ski spoj­rze­nia ro­dzi­ców przy­pra­wia­ły mnie o klau­stro­fo­bię.


  Wró­ci­łam do nich, bo zwy­czaj­nie nie mia­łam się gdzie po­dziać. A do przed­szko­la mo­głam stąd cho­dzić pie­cho­tą. Ha! Choć je­den plus tej do­łu­ją­cej sy­tu­acji. Trzy mie­sią­ce temu Da­wid wy­ko­pał mnie ze swo­je­go ży­cia i miesz­ka­nia. Są­dzi­łam, że mamy przy­szłość przed sobą, a jego dom jest moim do­mem. Błąd. Iście an­giel­ska aura sta­no­wi­ła więc ide­al­ne tło dla mo­jej chan­dry. I wca­le się nie zdzi­wi­łam, gdy z mgły wy­ło­nił się pies Ba­ske­rvil­le’ów. Pod­biegł, za­gra­dza­jąc mi dro­gę.


  – Cze­go? – burk­nę­łam. Wark­nął i za­rzu­cił gło­wą, a łeb miał jak u cie­la­ka. Wiel­ko­ścią też przy­po­mi­nał małą kro­wę; się­gał mi py­skiem do pasa. I cze­goś wy­raź­nie chciał.


  – No, o co ci cho­dzi? – spy­ta­łam ła­god­niej. Co pies win­ny, że Da­wid mnie nie ko­chał?


  Psi­sko zno­wu wy­do­by­ło z sie­bie gar­dło­wy bul­got, po­trzą­sa­jąc łbem. Po­tem przy­siadł na przed­nich ła­pach i pod­sko­czył, krę­cąc za­dkiem, jak­by chciał się ba­wić. No ja­sne! Lu­bi­łam psy i nie ba­łam się ich bez wzglę­du na roz­mia­ry. Na wsi u bab­ci, gdzie spę­dza­łam każ­de wa­ka­cje, ro­iło się od czwo­ro­no­gów. Nie­ste­ty miesz­ka­jąc przez sześć lat z Da­wi­dem, o zwie­rzę­cym to­wa­rzy­stwie mu­sia­łam za­po­mnieć. Mój wy­bra­nek był pe­dan­tem. Cho­ro­bli­wym. Wi­dok kła­ków na ubra­niu czy na obi­ciach me­bli przy­pra­wiał go o mdło­ści i dresz­cze zgro­zy. Mnie też na­raz zro­bi­ło się sła­bo... Sła­bo z wście­kło­ści! Bo, do cięż­kiej cho­le­ry, czym ja dla nie­go by­łam przez te lata?! Uczu­cio­wą po­cze­kal­nią? Przy­stan­kiem do cze­goś lep­sze­go? Naj­wy­raź­niej, choć li­czy­łam na znacz­nie wię­cej. Na ob­rącz­kę, na bia­ły do­mek z ogród­kiem i gro­mad­kę dzie­ci. Wła­snych, nie cu­dzych. Na­iw­na idiot­ka. Wie­dzia­łam, że ko­cham bar­dziej, a w każ­dym ra­zie idę na więk­sze ustęp­stwa. Dla­cze­go? Bo też cze­ka­łam, aż mnie do­ce­ni. No i do­cze­ka­łam się. Da­wid wy­pro­sił mnie ze swe­go ży­cia bez par­do­nu, le­d­wie na ho­ry­zon­cie po­ja­wi­ła się lep­sza opcja. Młod­sza, ład­niej­sza, do tego spry­cia­ra. Nie pro­si­ła, nie py­ta­ła, po pro­stu za­szła w cią­żę i cześć.


  No nic. Mówi się trud­no i żyje się da­lej.


  – Chcesz się ba­wić? – spy­ta­łam rot­twe­ile­ra. – Ale w co?


  Jak­by mnie zro­zu­miał. Tuż u mo­ich stóp wy­pluł małą pi­łecz­kę, któ­rej wcze­śniej nie za­uwa­ży­łam, bo znik­nę­ła w jego wiel­kiej pasz­czy.


  – Okej. – Wzię­łam pi­łecz­kę i rzu­ci­łam ją da­le­ko przed sie­bie. Pies w pod­sko­kach po­biegł za nią. W tym sa­mym mo­men­cie usły­sza­łam do­bie­ga­ją­cy zza mo­ich ple­ców zna­jo­my głos:


  – No tak, gnam tu z wy­wie­szo­nym ozo­rem, by wy­ja­śnić prze­ra­żo­nej nie­wie­ście, że nie ma się cze­go bać, bo Bo­rys tyl­ko tak groź­nie wy­glą­da. Spu­ści­łem go ze smy­czy, żeby so­bie po­bie­gał. Nie są­dzi­łem, że ko­goś spo­tka­my w taką pa­skud­ną po­go­dę. A tu... pani. Za­kli­nacz­ka dzie­ci. I psów też, jak wi­dzę.


  Adam, oj­ciec jed­ne­go z mo­ich ulu­bio­nych wy­cho­wan­ków, uśmie­chał się do mnie od ucha do ucha. Ma­re­czek już skoń­czył przed­szko­le. Te­raz był sta­tecz­nym uczniem pierw­szej kla­sy, ale jego tata wciąż zda­wał się mnie lu­bić. Choć da­łam mu ko­sza.


  – Groź­ne? To uro­cze, ła­god­ne cie­lę? – Wska­za­łam bro­dą Bo­ry­sa, tur­la­ją­ce­go się po tra­wie.


  – Przy pani każ­dy za­mie­nia się w owiecz­kę... Boże, jak miło pa­nią wi­dzieć! – za­krzyk­nął, pa­trząc na mnie przy­jaź­nie, życz­li­wie, nie­mal mi­ło­śnie. Nie za­li­czał się do przy­stoj­nia­ków. Miał głę­bo­kie za­ko­la, a jego zę­bom, z tego co pa­mię­ta­łam, przy­dał­by się apa­rat. Ale nie sam wy­gląd jest waż­ny, praw­da? Był do­brym czło­wie­kiem. Tyl­ko... Boże, cze­mu nie moż­na po­ko­chać na za­wo­ła­nie lu­dzi, któ­rzy na to za­słu­gu­ją? Cze­mu wo­la­łam zdra­dziec­kie­go Da­wi­da od tego sym­pa­tycz­ne­go, tro­skli­we­go fa­ce­ta? Po­czu­łam, że zbie­ra mi się na płacz.


  – Co u Ma­recz­ka? Jak w szko­le? – wy­bą­ka­łam.


  – Ra­dzi so­bie dziel­nie. Gdy z czymś ma pro­blem, po­wta­rza, cze­go pani go na­uczy­ła, że „wszyst­ko jest trud­ne, nim sta­nie się ła­twe”. Jak wią­za­nie bu­tów.


  – Praw­da, gdy do nas przy­szedł, nie umiał jesz­cze tej skom­pli­ko­wa­nej czyn­no­ści – wspo­mnia­łam z no­stal­gią.


  Przy­wią­za­łam się do Mar­ka, bo był trud­nym wy­cho­wan­kiem. Tak to już jest, że ci wy­ma­ga­ją­cy wię­cej za­cho­du bar­dziej za­pa­da­ją w ser­ce i pa­mięć. Może dla­te­go Da­wid tak mną za­wład­nął... Dość o nim! Cięż­ko ob­ra­żo­ny na świat czte­ro­la­tek tra­fił do mo­jej gru­py krót­ko po roz­wo­dzie ro­dzi­ców i wy­jeź­dzie mat­ki za gra­ni­cę. Nie ro­zu­miał ani tego, co się sta­ło, ani tar­ga­ją­cych nim emo­cji. Swój żal i po­czu­cie krzyw­dy oka­zy­wał róż­nie: mo­czył się, nie chciał jeść, zło­ścił się o byle dro­biazg. Naj­gor­sze były na­pa­dy sza­łu. Pierw­szym za­sko­czył mnie, gdy deszcz po­krzy­żo­wał nam pla­ny wyj­ścia na plac za­baw. Roz­cza­ro­wa­ny Ma­rek rzu­cił się wte­dy na pod­ło­gę, wy­jąc jak sy­re­na, tłu­kąc gło­wą i koń­czy­na­mi. Całe przed­szko­le po­sta­wił na bacz­ność. Za­alar­mo­wa­na dy­rek­tor­ka we­zwa­ła ojca, ale do cza­su jego przy­jaz­du mu­sia­łam za­dzia­łać. Dzie­ciak go­tów był so­bie zro­bić krzyw­dę. Wzię­łam go pod pa­chę i wierz­ga­ją­ce­go wy­nio­słam do pu­stej sali obok. Po­tem, z dala od prze­ra­żo­nych dzie­ci, ob­ję­łam go i przy­trzy­ma­łam. Moc­no. Mio­tał się jak w amo­ku! Był sil­ny, ale ja sil­niej­sza. Na­bił mi kil­ka si­nia­ków, wy­rwał kęp­kę wło­sów, ale kie­dy jego oj­ciec do­tarł po dwóch go­dzi­nach, Ma­rek już tyl­ko ci­cho szlo­chał. Zmę­czo­ny, po­go­dzo­ny z lo­sem. Nie­co oba­wia­łam się re­ak­cji ta­tu­sia. Prze­wraż­li­wio­ny mógł­by mieć pre­ten­sje, jed­nak on mi po­dzię­ko­wał. Było za co, bo Ma­re­czek – mimo wi­zyt u psy­cho­lo­ga – jesz­cze parę razy pró­bo­wał swo­ich sił. W koń­cu do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia. Wła­ści­wie to na­wet wię­cej.


  – Jak będę duży, to się z pa­nią oże­nię. Bo ja pa­nią ko­cham! – oświad­czył mi się rok póź­niej.


  – Ja też cię ko­cham, skar­bie. Ale za­nim ty bę­dziesz duży, ja już będę sta­ra i ra­czej za­ję­ta. Pla­nu­ję wyjść za mąż nie­co wcze­śniej.


  – Aha. – Zmarsz­czył brwi w za­du­mie. – Ro­zu­miem. Więc po­wiem ta­cie, żeby on się z pa­nią po­brał, nim ktoś nam pa­nią ukrad­nie!


  Ro­ze­śmia­łam się roz­czu­lo­na i roz­ba­wio­na.


  A do­pie­ro się we­so­ło zro­bi­ło, kie­dy na­za­jutrz oj­ciec Mar­ka pod­szedł do mnie i za­gad­nął:


  – Czy­li co, je­ste­śmy za­rę­cze­ni, pani Alu? Ja nie miał­bym nic prze­ciw­ko. – Pu­ścił do mnie oko. – Za­wsze kie­ru­ję się do­brem syna, więc sko­ro on pa­nią wy­brał, ja już nie mam tu nic do ga­da­nia! – Wy­szcze­rzył się, pre­zen­tu­jąc swój krzy­wy zgryz.


  Żar­to­wał. Jed­nak gdzieś, pod lek­kim to­nem, wy­czu­łam, że chy­ba na­praw­dę nie miał­by nic prze­ciw­ko. Przez jed­ną sza­lo­ną chwi­lę roz­wa­ża­łam taki ma­riaż i mu­sia­łam przy­znać, iż nie bra­ko­wa­ło mu sen­su. Przy­naj­mniej z punk­tu wi­dze­nia sa­mot­ne­go ojca, któ­ry my­ślał o sta­łym związ­ku. Ma­rek mnie ak­cep­to­wał – wię­cej niż po­ło­wa suk­ce­su. Zaś Ada­mo­wi po­do­ba­łam się fi­zycz­nie. Może nie tra­cił tchu na mój wi­dok, ale do po­ca­łun­ków nie mu­siał­by się zmu­szać. Ko­bie­ta czu­je ta­kie rze­czy. Świet­nie nam się za­wsze ga­da­ło i bez tru­du by­śmy się za­przy­jaź­ni­li. Nie wąt­pi­łam rów­nież w uczci­wość, so­lid­ność i od­po­wie­dzial­ność Ada­ma. Czy moż­na na ta­kiej ba­zie zbu­do­wać mał­żeń­stwo? Bez fa­jer­wer­ków na­mięt­no­ści, bez ro­man­tycz­ne­go uczu­cia? Wte­dy uwa­ża­łam, że nie moż­na, bo mi­łość przez duże M jest naj­waż­niej­sza. Wte­dy by­łam za­pa­trzo­na w Da­wi­da, po­świę­ca­jąc cze­ka­niu na nie­go naj­lep­sza lata swe­go ży­cia.


  – Je­stem za­ję­ta – od­par­łam więc z prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem.


  – Szko­da, ale gdy­by nie wy­pa­li­ło, pro­szę o mnie pa­mię­tać. O nas. Wspól­nie z Ma­recz­kiem mach­nę­li­by­śmy się za pa­nią choć­by ju­tro!


  Cie­ka­we, czy po pra­wie dwóch la­tach pro­po­zy­cja na­dal była ak­tu­al­na? Za­my­śli­łam się i umknę­ły mi ostat­nie sło­wa Ada­ma. Chy­ba coś wła­śnie mó­wił w te­ma­cie wier­no­ści uczuć.


  – ...bar­dzo lubi i czę­sto pa­nią wspo­mi­na, ale co do mi­ło­ści... ma już inny obiekt. Ak­tu­al­nie jego ser­cem nie­po­dziel­ne wła­da pew­na pie­go­wa­ta Mo­ni­ka. Przy­kro mi, choć z dru­giej stro­ny le­piej dla mnie, kon­ku­ren­cja mniej­sza, o ile nie od­stra­szy pani to ustroj­stwo! – Wy­szcze­rzył się w uśmie­chu, pierw­szy raz po­ka­zu­jąc zęby. Bły­snę­ły me­ta­licz­nie. Za­ło­żył so­bie apa­rat! Tego było mi już za dużo, roz­pła­ka­łam się.


  – Boże, aż tak kiep­sko? – prze­jął się; ale ra­czej nie swo­im wy­glą­dem, bo za­raz po­tem wy­cią­gnął do mnie ra­mio­na. Uto­nę­łam w nich bez wa­ha­nia. – Nie uda­ło się, tak? – do­my­ślił się. – Na po­cie­sze­nie, dro­ga Alu, przy­po­mnę, że ja wciąż cze­kam...


  – Ale ja... ja cię nie ko­cham. Prze­pra­szam. I nie chcę, że­byś był moją uczu­cio­wą po­cze­kal­nią. Sama za taką ro­bi­łam i... i nie jest miło. Wy­szłam z niej bez ni­cze­go i jesz­cze złu­dze­nia stra­ci­łam. Za bar­dzo cię lu­bię, by fun­do­wać ci coś po­dob­ne­go – chli­pa­łam.


  – Chwi­la. – Od­su­nął się, pa­trząc mi uważ­nie w oczy. – Lu­bisz mnie i to na ra­zie wy­star­czy. Ja też cię nie ko­cham. Jesz­cze... W koń­cu, bez cu­dów, na­wet na jed­nej rand­ce nie by­li­śmy! Ale wie­rzę, że mo­że­my się po­ko­chać. A na pew­no może być nam do­brze ra­zem, bez­piecz­nie, acz nie nud­no. Pra­gnę żony, praw­dzi­we­go domu, z gro­mad­ką psów i ko­tów oraz z ro­dzeń­stwem dla Mar­ka. Je­że­li się na to zga­dzasz, da­lej nie za­mie­rzam szu­kać ani cze­kać. Już dziś mogę ci się oświad­czyć. Uwierz, prze­ży­łem swo­ją wiel­ką mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia i dzię­ku­ję uprzej­mie za po­wtór­ki. Te­raz chcę uczu­cia z roz­sąd­ku. Syn nas wy­swa­tał. Cóż w tym złe­go?


  Pa­trzy­łam to na nie­go, to na Bo­ry­sa, wa­ru­ją­ce­go u na­szych stóp. Jego psi wzrok zda­wał się mó­wić: „zgódź się, bę­dzie faj­nie, nie bój się, nie zwle­kaj, na­uczysz się nas ko­chać, szczę­ście ci­cho puka do drzwi, nie prze­gap go, cze­ka­jąc na coś lep­sze­go, zgódź się, zgódź...”.


  – Nic w tym złe­go – od­par­łam. – Zga­dzam się.


  Adam tak się ucie­szył, że od­wa­żył się mnie po­ca­ło­wać. Cie­ka­we do­świad­cze­nie, nie tyl­ko ze wzglę­du na apa­rat. Nie my­li­ło mnie prze­czu­cie, ab­so­lut­nie nie mu­siał się zmu­szać, a jego ocho­czość oka­za­ła się na do­kład­kę bar­dzo za­raź­li­wa.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Na­ta­sza Orsa: W świe­cie Jo­na­sza


  In­tym­na po­dróż w po­szu­ki­wa­niu mi­ło­ści.


  Mo­ni­ka to mło­da, sa­mo­dziel­na ko­bie­ta, któ­ra po roz­wo­dzie obie­ca­ła so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie za­an­ga­żu­je się emo­cjo­nal­nie. I z ta­kim na­sta­wie­niem wkra­cza w pe­łen ero­ty­ki świat Jo­na­sza. Męż­czy­zny ta­jem­ni­cze­go, nie­bez­piecz­ne­go, któ­ry dzia­ła na nią jak ża­den inny do­tąd. Ni­czym pry­wat­ny nar­ko­tyk. Nie poj­mu­je, co się z nią dzie­je. Ni­g­dy tak nie re­ago­wa­ła, ni­g­dy nie była tak bez­wstyd­na. Śmia­łe sek­su­al­ne do­świad­cze­nia są dla Mo­ni­ki fa­scy­nu­ją­cą, choć nie­co za­trwa­ża­ją­cą no­wo­ścią. Zwłasz­cza że Jo­nasz, wpro­wa­dza­jąc ko­chan­kę w świat zmy­słów i po­żą­da­nia prze­kra­cza­ją­ce­go gra­ni­ce roz­sąd­ku, ma swój cel. Chce nie­wie­le i bar­dzo dużo za­ra­zem. „Nie broń się przede mną – żąda – i... ko­chaj mnie”. Ale zra­nio­na, nie­uf­na Mo­ni­ka boi się mi­ło­ści. Czy spo­tka ją za to kara?


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Nie­zna­jo­mi z par­ku


  Mi­łość od nie­na­wi­ści dzie­li krok.


  On jest bo­ga­ty, do­świad­czo­ny, nie­uf­ny. Ona – wraż­li­wa, in­tro­wer­tycz­na, peł­na kom­plek­sów. Obo­je nio­są ba­gaż trud­ne­go dzie­ciń­stwa. Po raz pierw­szy spo­tka­li się w par­ku. Wte­dy też po raz pierw­szy od nie­go ucie­kła...


  Za­fa­scy­no­wał ją i prze­ra­ził jed­no­cze­śnie. Za­wsze bała się ta­kich męż­czyzn: sil­nych, pew­nych sie­bie do gra­nic aro­gan­cji, mrocz­nych i skom­pli­ko­wa­nych. Był zły i prze­stra­szył ją, ale nie mo­gła o nim za­po­mnieć. Ir­ra­cjo­nal­ny lęk, jaki w niej wzbu­dził, prze­ko­nał ją, jak po­zor­ny był jej spo­kój i ćwi­czo­ne ca­ły­mi la­ta­mi opa­no­wa­nie. Bez­pie­czeń­stwo, któ­re­go szu­ka­ła w swo­im ci­chym, upo­rząd­ko­wa­nym świe­cie, oka­za­ło się złud­ne i kru­che...


  Nie­zna­jo­mi z par­ku to w rów­nym stop­niu opo­wieść o mi­ło­ści, jak i o nie­na­wi­ści. To hi­sto­ria męż­czy­zny, któ­ry nie po­tra­fi ufać, i ko­bie­ty, któ­ra nie umie wal­czyć o to, w co wie­rzy.


  Mo­ni­ka Ga­bor: Uwa­ga na ma­rze­nia


  Trzy róż­ne ko­bie­ty – trzy róż­ne hi­sto­rie.


  Pod­glą­da­my mi­ło­sne i ży­cio­we pe­ry­pe­tie trzech przy­ja­ció­łek. Każ­da z nich jest inna, każ­dej przy­tra­fia się coś in­ne­go, każ­da ina­czej re­agu­je.


  Iza, ak­tyw­na za­wo­do­wo, am­bit­na i kom­pe­tent­na, rów­nież pry­wat­ne ży­cie bie­rze we wła­sne ręce, do­ko­nu­jąc wy­bo­rów na prze­kór wszyst­kim i wszyst­kie­mu. Dąży do celu, któ­rym jest szczę­ście, nie słu­cha­jąc rad i nie ba­cząc na kon­se­kwen­cje.


  Mar­ta to do­ma­tor­ka speł­nia­ją­ca się w roli żony, mat­ki, go­spo­dy­ni do­mo­wej. Roz­wód jest dla niej szo­kiem, za­ra­zem po­cząt­kiem zmian. Jak wpły­nie na nią roz­pad ro­dzi­ny? Czy bę­dzie umia­ła jesz­cze ko­mu­kol­wiek za­ufać?


  Ju­lia wie­dzie ży­cie, o któ­rym ma­rzy każ­da z nas. Ko­cha­ją­cy mąż, mą­dra cór­ka, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca pra­ca... Gdzie tkwi ha­czyk? Czy trau­ma­tycz­ne dzie­ciń­stwo wy­pły­nę­ło na wy­bór za­wo­du? Czy moż­na być jed­no­cze­śnie lo­jal­ną przy­ja­ciół­ką, kom­pe­tent­nym psy­cho­lo­giem i uczci­wym czło­wie­kiem? A gdy trze­ba wy­brać...


  Ane­ta Rzep­ka: Ma­gia kasz­ta­na


  Nie wie­rzysz w ta­li­zma­ny? Nie mu­sisz. Wy­star­czy, że po­zwo­lisz dzia­łać ma­gii...


  Po śmier­ci ro­dzi­ców ży­cie Ka­mi­li cał­ko­wi­cie się zmie­nia. Musi opu­ścić dom, przy­ja­ciół, uko­cha­ną wieś i prze­pro­wa­dzić się do sto­li­cy, by za­miesz­kać z ciot­ką, któ­rej nie zna. Ma na­dzie­ję, że kie­dyś wró­ci do domu, ale świat pę­dzi do przo­du, po­zba­wia­jąc ją złu­dzeń. W po­ko­ny­wa­niu co­dzien­nych trud­no­ści po­ma­ga jej... kasz­tan i uczu­cie do chło­pa­ka o kasz­ta­no­wych oczach.


  Mał­go­sia jest re­alist­ką twar­do stą­pa­ją­cą po zie­mi. Ko­cha, moc­no i szcze­rze, nie­ste­ty bez wza­jem­no­ści. A układ ko­le­żeń­ski to dla niej za mało. Pró­bu­jąc uciec przed uczu­ciem, pa­ku­je się w spo­re kło­po­ty. Ofia­ro­wa­ny przez przy­ja­ciół­kę kasz­tan bu­dzi uśmiech nie­do­wie­rza­nia, lecz wbrew roz­sąd­ko­wi przyj­mu­je ta­li­zman, bo kto wie... Ma­gia kasz­ta­na to po­wieść o co­dzien­no­ści, w któ­rą wplą­ta­ła się cza­ro­dziej­ska nić na­dziei...


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Pań­stwo Ta­mic­kie


  Kra­ina nie­zwy­czaj­nej co­dzien­no­ści.


  Po­wieść oby­cza­jo­wa w dwu­dzie­stu epi­zo­dach, któ­re łą­czy para bo­ha­te­rów – mło­de mał­żeń­stwo, wcho­dzą­ce w do­ro­słe ży­cie na prze­ło­mie lat 80-tych i 90-tych ubie­głe­go wie­ku. Za­czy­na się od „ślu­bu z roz­sąd­ku”, czy­li... dla miesz­ka­nia. Ta­kie były cza­sy, że oso­bie sa­mot­nej przy­słu­gi­wa­ła za­le­d­wie ka­wa­ler­ka, a mał­żeń­stwu „aż” M3. Spo­ro hu­mo­ru w co­dzien­no­ści, cza­sem za­ska­ku­ją­cy fi­nał, tro­chę wzru­szeń i smut­ku, tro­chę gro­zy, odro­bi­na ma­gii... Jak to w ży­ciu.


  Bo­ha­te­ra­mi są lu­dzie, duzi i mali, zwie­rzę­ta, du­chy oraz świę­ci.


  Książ­ka, któ­ra bawi, wzru­sza i po­krze­pia. To pat­chwor­ko­wa opo­wieść, w któ­rej ko­lej­ne roz­dzia­ły są jak ko­lo­ro­we ka­wał­ki koł­dry – każ­dy inny, ale ra­zem two­rzą zgrab­ną i cie­płą ca­łość.


  E. M. Thor­hall: Za­mek La­ghor­tów


  Ostrze­ga­my: ta opo­wieść wcią­ga i po­chła­nia.


  Nie bę­dzie­cie się mo­gli do­cze­kać ostat­niej stro­ny, a po­tem bę­dzie­cie ża­ło­wać, że to już ko­niec. Ak­cja, tur­nie­je, dwor­skie oby­cza­je, in­try­gi, zja­wy, dziw­ne isto­ty, ro­dzą­ce się uczu­cie, któ­re­go obie stro­ny się wy­pie­ra­ją, hu­mor, barw­ny ję­zyk, pla­stycz­ne opi­sy – to wszyst­ko znaj­dzie­cie w I to­mie po­wie­ści z cy­klu ZBROJ­NI pod ty­tu­łem: Za­mek La­ghor­tów.


  Mło­dziut­ka Kyla, ucie­ka­jąc przed nie­chcia­nym ślu­bem, tra­fia pod opie­kę Sir Ery­ka i jego żony Lady Ly­an­ny. Po­zna­je za­mek, jego miesz­kań­ców, na­wią­zu­je przy­jaź­nie, uczy się fech­tun­ku, od­kry­wa praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu. Wie­le się wo­kół niej dzie­je. Wszy­scy zda­ją się lu­bić i ak­cep­to­wać ja­sno­wło­są pod­opiecz­ną La­ghor­tów, prócz jed­nej oso­by: po­nu­re­go, opry­skli­we­go Morh­ta. Ten po­cho­dzą­cy z Var­then su­ro­wy i oschły do­wód­ca na­jem­ni­ków z ja­kie­goś po­wo­du od sa­me­go po­cząt­ku nie zno­si dziew­czy­ny i nie za­mie­rza jej po­bła­żać. Pan­na draż­ni go, iry­tu­je i wzbu­dza nie­zro­zu­mia­ły dla nie­go sa­me­go gniew. Kyla zno­si jego za­cho­wa­nie do cza­su...


  Mrocz­ne dzie­dzic­two, Ma­rian Ko­wal­ski


  Opo­wieść o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu i cza­row­ni­cach.


  Spo­ty­ka­ją się na zjeź­dzie po­świę­co­nym zja­wi­skom nad­przy­ro­dzo­nym. Da­niel jest scep­tycz­nym nie­miec­kim dzien­ni­ka­rzem, ży­ją­cym te­raź­niej­szo­ścią, nie­czu­ją­cym związ­ku z ro­dzi­ną i jej hi­sto­rią. Ire­na to pol­ska rzeź­biar­ka, za któ­rą cią­gnie się tren od­le­głej prze­szło­ści. Mrocz­na sche­da po przod­kach nie daje o so­bie za­po­mnieć. Ma wpływ na jej obec­ne ży­cie oraz na losy zwią­za­nych z nią męż­czyzn. Na ple­ne­rze rzeź­bi po­są­żek swej da­le­kiej krew­nej spa­lo­nej na sto­sie; duch kasz­te­lan­ki – opie­kuń­czy? żąd­ny ze­msty? – wciąż jej to­wa­rzy­szy. W po­wie­ści prze­wi­ja się wą­tek In­kwi­zy­cji i pro­ce­sów bu­do­wa­nych na po­mó­wie­niach; po­ja­wia­ją się po­sta­ci „cza­row­nic”, ich bez­li­to­snych sę­dziów, oraz po­tom­ków jed­nych i dru­gich.


  W hi­sto­rii peł­nej ta­jem­nic nie może za­brak­nąć mo­ty­wu ukry­te­go skar­bu, spo­rów ro­dzin­nych sprzed wie­ków pro­wa­dzą­cych do okrut­nej śmier­ci i na­głych a nie­ja­snych zgo­nów w te­raź­niej­szo­ści. Wie­le tu le­gend, alu­zji, dy­wa­ga­cji oraz... uczu­cia. Mrocz­ne dzie­dzic­two to nie­sa­mo­wi­ta opo­wieść o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu, szu­ka­niu miej­sca w ży­ciu, to hi­sto­ria in­try­gu­ją­ca i fa­scy­nu­ją­ca.


  Ka­ta­rzy­na Woź­niak: Hy­dra pa­mią­tek


  Hi­sto­ria jed­nej po­dró­ży, któ­ra sta­je się opo­wie­ścią o mi­ło­ści i speł­nia­niu ma­rzeń.


  Czy pra­cow­ni­ca ban­ku może prze­obra­zić się w ar­tyst­kę, cza­ru­ją­cą słu­cha­czy gło­sem i grą na gi­ta­rze? Czy peł­na kom­plek­sów ko­bie­ta może roz­ko­chać w so­bie męż­czy­znę od­waż­nie po­dą­ża­ją­ce­go za swy­mi pra­gnie­nia­mi? Czy Po­lka i Wę­gier od­naj­dą w Am­ster­da­mie wspól­ne szczę­ście i dro­gę do swo­ich serc?Czy moż­na za­po­mnieć o ba­ga­żu prze­szło­ści, któ­ry dźwi­ga­my jak nie­chcia­ny garb? Czy po­tra­fi­my wy­sta­wić za drzwi wa­liz­ki wy­uczo­nych za­sad i na­rzu­co­nych prio­ry­te­tów, któ­re nie po­zwa­la­ją nam iść od przo­du?


  Anna, bę­dąc świad­kiem śmier­tel­ne­go wy­pad­ku, uświa­da­mia so­bie, że jej wy­peł­nio­ne ka­rie­rą ży­cie tak na­praw­dę po­zba­wio­ne jest sen­su, emo­cji i głęb­szej tre­ści. Ona już jest jak mar­twa. Ni­ko­go nie ko­cha, ni­cze­go nie pra­gnie, nie ma pew­no­ści, czy to, co osią­gnę­ła, było jej ce­lem, czy speł­nia­ła tyl­ko ocze­ki­wa­nia in­nych. Tar­ga­na wąt­pli­wo­ścia­mi, drę­czo­na po­czu­ciem nie­speł­nie­nia, po­dej­mu­je pró­bę po­rzu­ce­nia wy­uczo­nych przez spo­łe­czeń­stwo na­wy­ków i war­to­ści. Opusz­cza ro­dzin­ny kraj i wkra­cza do zu­peł­nie no­we­go świa­ta.


  Anna Ryb­kow­ska: Nell


  Na­ta­lia to przy­kład­na żona i mat­ka, któ­ra speł­nia się, dba­jąc o dom i ro­dzi­nę. Nie ma po­ję­cia, że cze­goś jej bra­ku­je, że za czymś tę­sk­ni. Nie musi lę­kać się swo­ich ma­rzeń, bo... ich nie ma. Przy­pad­kiem na­wią­zu­je in­ter­ne­to­wą zna­jo­mość z Wi­lia­mem Bar­lo­wem, an­giel­skim mu­zy­kiem roc­ko­wym, ido­lem swo­jej wła­snej cór­ki. Gdy do­sta­je od nie­go za­pro­sze­nie na kon­cert w Lon­dy­nie – po­sta­na­wia po­je­chać.


  Zo­sta­wia za sobą swoj­ski Po­znań, ko­cha­ne, choć cza­sem mę­czą­ce dzie­ci, mał­żeń­ską ru­ty­nę, zna­jo­my, bez­piecz­ny świat i po­dą­ża ku nie­zna­ne­mu...


  On na­zy­wa ją Nell. I bu­dzi w niej coś, cze­go się nie spo­dzie­wa­ła, cze­go nie chcia­ła, cze­go się lęka i o czym nie może prze­stać my­śleć. Czy bę­dzie umia­ła się temu oprzeć? Dla do­bra ro­dzi­ny. Dla spo­ko­ju wła­snej du­szy...


  A co z roz­bu­dzo­nym cia­łem?


  Baj­ko­wa hi­sto­ria, któ­ra sta­je się dra­ma­tem. Oby­czaj, któ­ry prze­ista­cza się w zmy­sło­wy thril­ler o opę­ta­niu. Opo­wieść o mi­ło­ści, od­po­wie­dzial­no­ści, po­żą­da­niu, któ­re nisz­czy, ale wła­śnie dzię­ki nie­mu ży­cie na­bie­ra barw, sma­ku, za­pa­chu.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Wy­bo­ry


  Gdy do­ra­stasz, ro­dzi­ce wciąż trak­tu­ją cię jak dziec­ko, za­ra­zem każą po­dej­mo­wać ży­cio­we de­cy­zje.


  Zbiór sied­miu peł­nych cie­pła i hu­mo­ru no­we­lek, opo­wia­da­ją­cych o do­ra­sta­niu, przy­jaź­ni, mi­ło­ści i po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji: tych bła­hych i tych na całe ży­cie. Coś dla młod­szych i star­szych, dla dziew­cząt i chło­pa­ków, dla wszyst­kich, któ­rzy nie wsty­dzą się swo­ich uczuć.


  Ty­tu­ło­we „Wy­bo­ry” to hi­sto­ria roz­gryw­ki mię­dzy pry­mu­ską Zo­sią a non­sza­lanc­kim Ant­kiem Ro­ma­nem, dwoj­ga imion, z któ­rych jed­no jest na­zwi­skiem. Obo­je, nie­co wbrew so­bie, zo­sta­ją wma­new­ro­wa­ni w wy­bo­ry na prze­wod­ni­czą­ce­go sa­mo­rzą­du szkol­ne­go. Kto wy­gra? A może inne wy­bo­ry oka­żą się dużo waż­niej­sze…


  Ko­lej­ne opo­wia­da­nia o zna­mien­nych ty­tu­łach za­pew­nią czy­tel­ni­kom wie­le emo­cji i za­ska­ku­ją­cych po­int: „Pyzo, wróć”, „Dzien­nik, prysz­cze i cu­dze se­kre­ty”, „Dział­ka, moja zmo­ra”, „Wa­ka­cje w sio­dle”, „Ko­re­pe­ty­cje z przy­jaź­ni”, „Smok i dzie­wi­ca”.
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